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Naprzód, młodzi pionierzy!
Co dzień do ZMP-owskich zarządów wpły­

wają nowe zgłoszenia ochotników pionier­
skiego zaciągu. Co dzień setki dziewcząt 
i chłopców otrzymują ZMP-owskie skierowa­
na na front wafki z odłogami — dowód zau- 

7 ar|ia narodu, dokument na nową drogę życio­
wą. W tydzień zaledwie po ogłoszeniu apełu 
Zarządu Głównego Związku Młodzieży Pol­
skiej wyruszyły pierwsze grupy pionierów z 
Warszawy i Lodzi, z Rzeszowa i Białegostoku.

Cóż poruszyło, wstrząsnęło tysiące chłop­
ców i dziewcząt, cóż skłoniło ich do opuszcze­
nia domów, rodzinnych, miejsca swej pracy?

U Zjazd partii wytyczył przed narodem 
program walki o dźwignięcie naszego rolnic­
twa, o szybszy wzrost stopy życiowej ludzi 
pracy miast i wsi, II Plenum Komitetu Cen­
tralnego zgodnie z wytycznymi Zjazdu wypra­
cowało plan likwidacji odłogów, zagospodaro­
wania i lepszego wykorzystania łąk i past­
wisk — płan walki na jednym z decydujących 
odcinków wielkiej batalii o dobrobyt mas pra­
cujących. Ogromna rola w realizacji tego pla­
nu przypadła Państwowym Gospodarstwom 
Rolnym — ośrodkom socjalistycznej gospo­
darki na wsi.

Na II Zjeździe partia, wysoko oceniając 
wkład ZMP i całej młodzieży polskiej w dzieło 
uprzemysłowienia kraju, odwołała się do ofiar­
ności i entuzjazmu młodzieży w walce o dźwig­
nięcie rolnictwa. Zarząd "Główny Związku 
Młodzieży Polskiej wezwał dziewczęta i chłop­
ców ze wsi i miast w szeregi pionierskiego 
zaciągu do PGR, do walki o zagospodarowa­
nie odłogów.

Słowo partii, wielki program działania wy­
uczony przez 11 Zjazd partii i ii Plenum KC, 
ŻMP-owskie wezwanie — oto co pobudziło 
setki i tysiące młodzieży do podjęcia śmiałej 
i pięknej decyzji. Miłość" do Ojczyzny i odda­
nie sprawie socjalizmu, przykład braci kom­
somolców. którzy zamieniają kazachstańskie, 
ałtajskie odłogi i ugory w żyzne pola — oto 
co przyświeca tym setkom ofiarnych chłopców

Wykopki ziemniaków

bywają łatwe. W o ile trudniejszych warun­
kach wznosili komsomolcy — wzór naszej 
młodzieży — Komsorrtoisk, Magnitogorsk 
i dziesiątki innych budowli w ZSRR? Będą 
trudności, to prawda, ale za to już wkrótce za­
szumią zboża na nowych połaciach kraju, za 
to więcej chleba mieć będą ludzie pracy 
miast i wsi.

Nie z gołymi rękami wyrusza nasza mło­
dzież do szturmu na odłogi. Wyruszają chłop­
cy i dziewczęta zbrojni w nowoczesną techni­
kę. Trzeba by traktorów i kombajnów dosiedli 
dobrzy specjaliści, którzy kochają swe maszy­
ny. którzy dbać będą o pełne wykorzystanie 
ich mocy produkcyjnej. Najlepsi traktorzyści, 
kombajnerzy, mechanicy — do boju z odłogami!

Młodzi pionierzy winni wnieść do PGR-ów 
niezłomny upór w walce z marnotrawstwem, 
w walce o wzrost produkcji, o zagospodaro­
wanie każdego skrawka ziemi, o pełne wyko­
rzystanie sprzętu, o rozwój dyscypliny i współ­
zawodnictwa pracy, w walce o uczynienie z 
PGR-ów wzorowych ośrodków socjalistycznej 
gospodarki na wsi.

Oto dlaczego do zaciągu powinni iść naj­
lepsi z najlepszych.

W szeregi zaciągu stają chłopcy i dziew­
częta z przemysłu, stają chłopcy i dziewczęta 
ze wsi. Chodzi o to, aby do zaciągu szło wię­
cej młodzieży wiejskiej z przeludnionych 
gmin i gromad, powiatów i województw, z Bia­
łostockiego, Łódzkiego, .Warszawskiego, Rze­
szowskiego i in. Któż bowiem lepiej niż mło­
dzież wiejska zna pracę na roli, i umie cenić 
każdy skrawek ziemi?

Partia nasza gorąco wita zaciąg pionierski 
młodzieży. Sprawa zaciągu winna się stać 
sprawą instancji . i organizacji partyjnych.. 
Godne uznania jest poważne podejście do spra­
wy zaciągu komitetów wojewódzkich w Łodzi 
i Poznaniu, organizowanie przez te komitety 
wspólnych narad sekretarzy KP i przewodni­
czących zarządów powiatowych ZMP, poświę­
conych zaciągowi i kontroli nad jego prze• - ,  ,  ,  w  u  j v , i i  1 '  n v / i i  i i  v » i i  “  j  o  r   
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Młodzi pionierzy walki z odłogami, którzy 

wyszli na PGR-owskie pola, by metr po me­
trze zdobywać ziemię dla chleba, bruzdami po 
pługach zapisują dziś nową chlubną kartę hi­
storii po'skiego ruchu młodzieżowego, historii 
bohaterskiej młodzieży polskiej.

W masach naszej młodzieży tkwią niezmie­
rzone zasoby ofiarności, entuzjazmu, oddania 
wielkiej sprawie partii. Trzeba tylko umieć je 
wyzwolić, trzeba szczerze, otwarcie odwołać 
się do patriotyzmu młodzieży, jasno pokazać 
cel, do którego zmierzamy i drogi do tego 
celu prowadzące, trzeba wskazać młodzieży, 
że nowe tereny, że tysiące hektarów ziemi cze­
kają na młode, gorące serca, umysły i ramio­
na, aby ożyć. zaszumieć tanami zboża, dać 
kraiowi tysiące ton chleba.

Wzywa młodych pionierów ziemia gdańska 
i olsztyńska, której broniły przed krzyżackimi 
hordami cale pokolenia naszych przodków. Wo- 
!a pionierów prastara, piastowska Ziemia Lu­
buska. Czeka na nich Ziemia Lubelska — ko­
lebka naszej władzy ludowej. Wzywa Ziemia 
Rzeszowska, zroszona już po wyzwoleniu 
krwią bojowników przeciw faszystowskim ban­
dom, czyhającym na życie miodej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Czeka Białostockie, Szcze­
cińskie, Koszalińskie

Zaciąg trwa. Ale zaciąg nie może odbywać 
się w sposób żvwiołowy. Chodzi o to, aby do 
zaciągu szli najlepsi z najlepszych.

Partia i rząd starają się stworzyć dla mło­
dzieży przebywającej na nowe tereny dobre 
warunki. Ale praca na tych terenach nie 
będzie tatwa, na drodze pionierów niema­
ło wyrastać będzie trudności, niejedną

Traktorzysta  H. Altenberg  i pomocnik  W. Richter kopią ziemniaki na polach PGR  — 
Tychówko zespół Rąbino (woj. koszalińskie) przy pomocy radzieckiej kopaczki TEK-2.

F o to  CAF — B aran ow ski

Jesienne przewozy kolejowe w pełni

Rozpalenie koiła 
w elektrociepłowni „Żerań44

18 bm. o godz. 22.30 rozpa­
lony został kocioł I cztonu cie­
płowniczego elektrociepłowni 
„2erań“. Tym samym jeszcze 
bliższy stal" się moment, kiedy 
z nowej, wielkiej elektrowni po­
płynie do mieszkań i urzędów 
stolicy prąd i ciepła woda, a 
do warszawskich fabryk — pa­
ra technologiczna.

Przy rozpaleniu I kotła obec­
na była techniczna grupa roz­
ruchowa oraz radzieccy eksper­
ci i specjaliści, którzy stale 
przebywając na Żeraniu udzie­
lają polskim inżynierom, tećb 
nikóm i robotnikom nieocenio­
nych rad fachowych.

Kocioł opalany jest w te] 
chwili mazutem—palrwem rop­
nym. Obecnie odbywa się tzw. 
„ługowanie“ kotła, tzn. wygo­
towywanie jego rur, których 
długość wynosi ponad 20 km 
i. oczyszczanie chemicznie zmię­
kczoną wodą wszystkich czę­
ści metalowych kotia. Jeszcze 
w bieżącym tygodniu odbyć 
się ma pierwsza próba parowa 
kotła przy zastosowaniu peł­
nych jego parametrów, tzn. 
pełnych wskaźników ciśnienia, 
temperatury płomienia, która 
sięgać będzie około 1500® C, 
temperatury pary, która wyno­
sić będzie ok. 5 i0° C, itp.

Żołniierze —  Warszawie
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ciągu jego miejsce, nie dla niego miano pio­
niera. Pionier — to człowiek gorącego serca 
i silnego ducha, niezłomnego charakteru i szla­
chetnej odwagi, to człowiek nie lękający się 
przeszkód i umiejący przeszkody łamać. Pio­
nier buduje nowe drogi — a nowe drogi nie

mitetu- powiatowego w Lublinie, który organi­
zuje specjalne narady agitatorów partyjnych 
w celu przygotowania ich do rozwijania za­
ciągu.

Wielkie zadania stoją przed instancjami 
i organizacjami partyjnymi na terenach skąd 
rekrutuje się młodzież do zaciągu: zadania 
pomocy ZMP w pracy agitacyjnej wśród, mło­
dzieży, w dziele zabezpieczenia właściwego 
składu grup pionierskich.

Wielkie zadania stoją przed instancjami 
i organizacjami partyjnymi na terenach na 
które przybywa młodzież: zadania, pomocy 
ZMP w pracy politycznej wśród pionierów 
i załóg PGR-owskich, a nade wszystko za­
dania w dziele zabezpieczenia pionierom nie­
zbędnych warunków materialnych i kultural­
nych.

Główna odpowiedzialność za zapewnienie 
przybywającej do PGR młodzieży warunków 
mieszkaniowych i socjalnych spada na Mini­
sterstwo PGR. Instancje i organizacje partyj­
ne powinny z catą bezwzględnością zwalczać 
wszelkie przejawy biurokratyzmu i bezdusz­
ności, utrudniające zadomowienie się młodzie­
ży na nowych miejscach. Instancje i organiza­
cje partyjne powinny nieustannie czuwać nad 
tym jak do potrzeb młodzieży w PGR-ach 
ustosunkowują się ogniwa związkowe, insty­
tucje kulturalne i sportowe.

Wytężonej i wszechstronnej pomocy instan­
cji i organizacji partyjnych dla ZMP — oto 
czego trzeba, abv zaciąg pionierski rozwija! 
się w n:es!abnącvm tempie, aby dal najbar­
dziej efektywne rezultaty. .

Wyjeżdżające na nowe tereny grupy pionie- 
‘ ' ' ' zaufania

Na pio-

We wszystkich okręgach Pol­
skich Kolei Państwowych trwa 
już kampania przewozów je­
siennych. Pierwsze meldunki 
napływające ze wszystkich 
stron kraju świadczą o lep­
szym, aczkolwiek nie wszędzie, 
przygotowaniu kolejarzy ido 
wykonania odpowiedzialnych, 
większych niż w latach ubieg­
łych zadań przewozów jesien­
nych br. W głównej mierze 
lepsze przygotowanie jest wy­
nikiem realizacji zobowiązań 
pracowników kolejnictwa dla 
uczczenia „Dnia Kolejarza".

*
LUBLIN. Mimo nasilenia 

transportu zboża, a obecnie 
także i ziemniaków, plany 
przewozowe na wszystkich sta­
cjach okręgu lubelskiego PKP 
są stale przekraczane. W 
pierwszej połowie września 
miesięczny plan przewozów to­
warowych został wykonany w 
56.4 proc. Plan przewozów je­
siennych, wyższy o 17 proc. 
niż w roku ubiegłym, jest wy­
konywany dzięki pełnej mobili­
zacji taboru kolejowego.

Ważnym czynnikiem w u- 
sprawnieniu transportu jest 
stosowanie tzw. podwójnych o- 
peracji tzn. wyładunku i zała­
dunku tych samych wagonów. 
Np. zawiadowca stacji Niedrz­
wica Czesław Wójcicki, który

stawicielami gminnych spół-1 częste przetrzymywanie wago- 
dzjelni, potrafi w ten sposób | nów przez poszczególnych od- 
zorganizować pracę, że wag > biorców. Np. Zakłady Mechani- 
ny. które przywiozły towar, sąlczne im. Świerczewskiego w E1-.
natychm iast po rozładowaniu 
załadowywane i wysyłane.. Poro­
zumiewając się we wszystkich 
sprawach przewozowych z Kli­
entami. nie dopuszcza do prze­
stoju wagonów.

*
GDAŃSK. Na stacjach kole­

jowych DOKP Gdańsk załado­
wuje się obecnie przeciętnie 
100 wagonów ziemniaków dzien­
nie. Wagony, są podstawiane w 
oznaczonych terminach. W yjąt­
kiem są koleje wąskotorowe na 
terenie Żuław, gdzie zdarzają 
się wypadki opóźnień w pod­
stawianiu «’agonów na miejsce 
załadunku.

Kolejarze gdańscy wykonał. 
plan przewozów za pierwszą po­
łowę września z nadwyżką 3 
proc. Jednak w dyrekcji gdań­
skiej przeciętny załadunek na 
wagon był niższy o 210 kg niż

blągu. w sierpniu przetrzymy­
wały 226 wagonów w ciągu (łą­
cznie) blisko 5 tysięcy godzin, 
a 16 bm. opóźniły wyładunek 24 
wagonów o ponad 24 godziny.

*
BYDGOSZCZ Na okres prze­

wozów jesiennych na terenie 
węzia bydgoskiego utworzono 5 
specjalnych pociągów, które 
przebiegać będą przez rolnicze 
tereny tzw. ruchem pętlow-ym 
Jeden z tych pociągów ha tra ­
sie Laskowice — Terespol — 
Więcbork — Chojnice rozpoczął 
już regularne przebiegi, przewo­
żąc każdorazowo około 2 tys. 
ton ziemniaków.

Oprócz tego w rejonie węzła 
PKP — Bydgoszcz zorganizowa­
no kilka rezerwowych, specjal­
nie przeszkolonych drużyn paro, 
wozowych, składających -się z 
wysokokwalifikowanych maszy­
nistów

„Wojsko Polskie buduje u- 
kochaną stolicę“ — z takimi na 
pisami zajechało w godzinach 
porannych 19 bm. na teren bu­
dowy nowego stadionu przy ul. 
Zielenieckiej i do Centralnego 
Parku K ultury na Powiślu kil­
kadziesiąt samochodów cięża­
rowych z żołnierzami i oficera­
mi garnizonu warszawskiego 
Żołnierze, wspólnie z mieszkań­
cami stolicy, przystąpili do prac 
niwelacyjnych na terenie przy­
szłego stadionu. Wielu pracu­

jących tu z zapałem oficerów 
— to dawni żołnierze I Armii 
jak np. oficer Biegański, J u r ­
gielewicz, Gruda, Michałkie- 
wicz, Buś i inni.

Na terenie Parku Kultury, 
gdzie również pracowało ponad 
2 tys. żołnierzy, szczególnie wy­
różniła się grupa oficera Ru- 
szezaka. bijąc wszystkie dotych­
czasowe rekordy, ponieważ wy­
konała ponad 700 proc. normy.

(PAP).

Dostawy ziemniaków dla państwa
POZNAN (kor. wł.). Pierwszy 

dzień obowiązkowych dostaw 
ziemniaków w woj. poznańskim 
wykazał, że najlepiej przebie­
ga skup w powiecie krotoszyń­
skim, w którym miesięczny plan 
dostaw wykonany został w 60

proc. Chłopi powiatu jarociń­
skiego dostawili już 1/3 planu 
miesięcznego, a rolnicy kaliscy 
— 1/4. Najsłabiej przebiega
skup w powiatach Czarnków, 
Trzcianka i Wągrowiec.

(TP)

Ksiqzki i sprzęt świetlicowy dla pionierów

przewiduje norma. Jedną z przy-1 szybkie skierowanie pocią-

Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Pracowników Rol­
nych i Leśnych przekazał zjed­
noczeniom PGR-ów. do których 
przybywają ochotnicy pionier­
skiego zaciągu, znaczne fundu­
sze przeznaczone na wyposaże- 

Zadaniem tych drużyn j  nje świetlic, zakupienie gier i

czyn niepełnego wykorzystania 
zdolności przewozowych wago­
nów jest niedotrzymywanie u- 
mownych norm załadunku przez 
klientów PKP, np. przez ka­
szarnię w porcie gdyńskim oraz 
PGR Izabella, pow. Nakło. 

Poważną bolączką, obniżającą

partii. Partia nasza ufa młodzieży, 
nierów patrzy naród.

Naprzód młodzi pionierzy —- wskrzesiciele 
martwych ziem! Naprzód do walki o likwida­
cję odłogów,- o umocnienie PGR-ów, o podnie­
sienie rolnictwa, o dobrobyt narodu, o socja­
lizm!

odbywa częste narady z przed-1 zdolność przewozową kolei, jest

sów przede wszystkim do 
mniejszych stacji, na których 
znajdować się będą ziemniak: 
zwiezione przez chłopów w 
dniach zespołowych dostaw. Dia 
ułatwienia załadunku nawet no­
cą, na stacjach tych wybudowa­
no szerokie, 'wygodne i dobrze 
oświetlone rampy. (PAP)

P i l n e  z a d a n i a  PGR
Zgodnie z postanowieniami partii i rządu, i rady narodowe szybciej zorganizowały dla 

do i października br. wszystkie zespoły PGR nich pomoc

zabaw, które umożliwią mło­
dzieży oddalonej od ośrodków

życia kulturalnego przyjemne 
spędzanie czasu wolnego od 
pracy. Do zjednoczeń tych w 
najbliższych dniach „Dom Książ­
ki“ wyśle na zlecenie Zarządu 
Głównego biblioteczki, z któ­
rych każda składać się będzie 
z ok. 250 najcelniejszych dzieł 
literatury. (PAP)

Aktor radziecki A. Borysow w Warszawie

Zakończenie Zjazdu Spółdzielczości Pracy
19 bm. w Warszawie za koń-1 Szeroko omawiano sposoby 

czvł obrady zjazd delegatów | usprawnienia działalności spół- 
spółdzielczości pracy. Zjazd pod- J dzielni dla pełniejszego włącze- 
jąl uchwałę o powołaniu Cen- nia 400-tysięcznej rzeszy człon-
tralnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy — naczelnej organi­
zacji dla wszystkich spółdzielni 
pracy, uchwalił statut CZSP. 
dokonał wyhoru władz Zarządu 
i Rady CŻSP oraz podjął sze­
reg uchwal organizacyjnych.

W drugim  dniu obrad toczy­
ła się dyskusja nad referatam i, 
w  której wzięło udział .około 
30 mówców. Zabierający głos 
działacze spółdzielczy dokonali 
krytycznej oceny dotychczaso­
wej działalności spółdzielczości 
pracy oraz zgłosili szereg wnio­
sków zmierzających do usunię­
cia . licznych jeszcze niedociąg­
nięć.

ków i pracowników spółdziel­
czości pracy, do walki o zwńęk 
szenie produkcji i rozszerzenie 
usług dla coraz pełniejszego za­
spokajania potrzeby mas pracu­
jących w mieście i na wsi.

Dyskusję podsumował prezes 
Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
Edward Drożniak.

Wśród długotrwałych okla­
sków zgromadzeni uchwalili 
tekst listu do I Sekretarza Ko­
m itetu Centralnego Polskiej 
Zjednoęzonej Partii Robotni­
czej — Bolesława Bieruta.

Wysłano również depeszę z 
gorącymi pozdrowieniami dla

bratn iej organizacji spółdziel­
czości pracy w ZSRR — „Prom- 
sowietu“.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy zjazdu jednomyślnie u- 
chwalili rezolucję programową, 
w której zobowiązali się m. in. 
do przedterminowego wykona­
nia planu produkcyjnego IV 
kw artału br. w celu pełnej rea­
lizacji zadań na rok bieżący, 
rozszerzenia zakresu usług 
zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów z sierpnia br. oraz zwięk­
szenia pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym  i chłopom go­
spodarującym  indywidualnie 
przez dostarczanie im zwiększo­
nych ilości narzędzi i innych 
wyrobów potrzebnych w gospo­
darstw ie rolnym i domowym.

(PAP)

powinny w pełni wykonać roczny plan dostaw 
zboża.

Jak dotychczas dobrze wywiązują się z te­
go zadania załogi zespołów w zjednoczeniach: 
Gdańsk, Sławno i Słupsk. Starają się jak naj­
szybciej rozliczyć z państwem z dostaw zboża 
zespoły podległe zjednoczeniom Łódź i Kielce. 
W zjednoczeniu Ciechanów wyróżniają się 
zespoły PGR Sanniki, Krasne i Żukowo.

Obok zespołów i zjednoczeń przodujących 
jest także wiele zespołów a nawet są cale 
zjednoczenia, które zwlekają z dostawami. 
W zjednoczeniu Śląsk jest wiele gospodarstw, 
które w ogóle nie rozpoczęły dostaw. A prze­
cież S/ask żniwa zakończył wcześniej niż inne

Opóżnienłh w dostawach zboża przez wiele 
zespołów PGR trzeba jak najszybciej odro­
bić. Komitety partyjne wojewódzkie i powiato­
we a przede wszystkim ich wydziały do 
spraw PGR oraz prezydia rad narodo­
wych powinny codziennie kontrolować 
harmonogramy dostaw, operatywnie poma­
gać PCiR-om w usuwaniu trudności. Trze­
ba ożywić pracę organizacji partyjnych w 
PGR-ach, by mobilizowały one załogi robotni­
cze i administrację do przyspieszenia młocki 
i wykonywania planów.
. Każdy kierownik gospodarstwa, dyrektor ze­
społu i zjednoczenia, każdy agronom i każdy 
robotnik powinni zrozumieć, Że państwowe

19 bm. w godzinach wieczor­
nych, z okazji VII Festiwalu 
Filmów Radzieckich, odbyło się 
w kinie „Moskwa", przed wy­
świetleniem filmu „Dygnitarz 
na tratw ie“, spotkanie publicz­
ności warszawskiej z artystą 
radzieckim Aleksandrem Bory- 
sowem, odtwarzającym w tym 
filmie rolę profesora Łapina.

Publiczność warszawska przy­
jęła gorącymi oklaskami zna­
komitego artystę, znanego ze 
świetnych jego kreacji w roli ' ści, (PAP)

prof. Pawłowa w „Życiu dla 
nauki“, roli tytułowej w filmie 
„Musorgski“ oraz z filmów 
„Rimskij-Korsakow", „Bieliń­
ski“, „Las“, „Historia jednego 
wynalazku“ i z innych.

Wśród gorącej owacji drogie­
mu gościowi wręczono wiązan­
kę kwiatów.

Po skończonym seansie, arty­
sta radziecki rozdawał autogra­
fy licznie zebranej publiczno-

woiewództwa i ma wystarczającą ilość maszyn gospodarstwa rolne nie mogą w dostawach 
i rąk do pracy.

Nie■: wykonuje swoich planów zjednoczenie 
Szczecin. Nie wykonuje ich także zjednocze­
nie Olsztyn, które poświęcając wieje wysiłku 
likwidacji odłogów, zaniedbuje jednak dosta­
wy zboża.

Dobre plony zebrały w tym roku PGR-y 
ziemi Hrubieszowsko - Tomaszowskiej. Zebra­
ły, ale nie dostarczyły ich leszcze państwu.
PGR-y Ziemi Hrubieszowsko - Tomaszowskiej 
odczuwają dotkliwy brak ludzi do pracy, trze­
ba więc, aby odpowiednie instancje partyjne

pozostawać w tyle.
istotną jest sprawa organizowania współ­

zawodnictwa pomiędzy poszczególnymi gospo­
darstwami i zespołami o jak najszybsze wy­
konanie planów dostaw zboża.

Koncentrując uwagę na wykonaniu planów 
dostaw zboża ani na chwilę nie wolno zapo­
minać o bieżących zadaniach, o terminowym 
siewie i likwidacji odłogów, o zbiorze siana 
i wykopkach. Jesienne prace polne muszą być 
przeprowadzone starannie, gdyż zadecydują 
one o plonach roku przyszłego.

W 10 rocznicę podpisania rozejmu 
między Finlandią a ZSRR

HELSINKI (PAP). 19 bm.. 
w dziesiątą rocznicę podpisania 
rozejmu między Finlandia 
a Związkiem Radzieckim, w 
Helsinkach odbyta się akademia 
zorganizowana przez Radę Mi­
nistrów Republiki Fińskiej.

Na akademii obecni byli 
m. in.: prezydent Republiki 
Paasikivi, przewodniczący p a r­
lamentu fińskiego Fagerhołm, 
oraz premier Tórngren. minister 
spraw zagranicznych Kokkonen 
członkowie rządu fińskiego, am­
basador Związku Radzieckiego 
w Finlandii W. Z. Lebiediew, 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego i liczni przedstawicie­
le kół politycznych.

Prem ier Tórngren wygłosił

przemówienie, w którym oświad­
czył m. in.:

— Ustrój państwowy Fin­
landii i ustrój państwowy 
Związku Radzieckiego nie są 
bynajmniej jednakowe, lecz mi­
mo to stosunki między obu kra­
jami rozw ijają1 się na zasadach 
pokojowych. Wielkie znaczenie 
ma fakt, że Finlandia, która jest 
maiym państwem, może utrzy­
mywać stosunki ze swym wiel­
kim i potężnym sąsiadem, 
Związkiem Radzieckim jako 
państwo suwerenne, w oparciu
0 istniejące układy...

Zebrania i akademie z okazji
dziesiątej rocznicy podpisania 
rozejmu fińsko-radzieckiego od­
były się w Turku. Tampere. Pori
1 w innych miastach fińskich.

Ożywić pracę wśród kobiet na wsi
Krajowa narada aktywu Ligi Kobiet

19 bm. odbyła się w Warsza­
wie krajowa narada przewod­
niczących powiatowych, miej­
skich i dzielnicowych zarządów 
Ligi Kobiet. Celem narady było 
wvtyczeme wynikających z u- 
chwał II Zjazdy PZPR najbliż­
szych zadań stojących przed 
organizacją kobieca.

'Przewodnicząca Zarządu Głó­
wnego Ligi Kobiet. A. Musiało- 
wa, omówiła aktualne zadania 
kobiet w świetle obecnej sytua­
cji międzynarodowej.

Referat pt. ..O zadaniach Ligi 
Kobiet «wnikających z uchwał 
U Zjazdu PZPR“ «’ygłosila se­
kretarz Zarządu Głównego LK 
— H. Dworakowska. Mówczyni 
wskazała, że jednym z najważ­
niejszych zadań, jakie stoją

przed organizacją kobiecą, jest 
dalsze wzmożenie pracy wśród 
kobiet wiejskich, by szerszy niż 
dotychczas był ich udział w pod­
noszeniu na wyższy poziom na­
szego rolnictwa, «’arunkującego 
szybszy «’zrost stopy życiowej 
ludności pracującej miast i wsi.

W ożywionej dyskusji, która 
wywiązała się po referacie, u- 
cżestniezki narady stwierdziły, 
że najpilniejszą sprawą w chwil 
obecnej jest zapewnienie jak 
najszerszego udziaiu kobiet wiej­
skich w walce o to, aby bogate 
piony naszych pól jak najszyb­
ciej znalazły się w punktach

cej dotychczas odłogiem ziemi 
Poważnym obowiązkiem aktywu 
kobiecego na wsi jest również 
pomoc w organizowaniu rucho­
mych sklepów GS. punktów sa­
nitarnych. w organizowaniu ży- 
C'a kulturalnego i ś«netlicowego 
w tych zespołach PGR, gdzie 
młodzi ochotnicy pionierskiego 
zaciągu rozpoczęli pracę nad 
zagospodarowaniem odłogów.

Narada stwierdziła, że dla 
włączenia szerokiego ogółu ko­
biet do działalności społecznej 
udziaiu w naszym budownictwie 
konieczne jest dalsze ożywienie

skupu, aby jak najszybciej w y-| najniższych komórek orgamza- 
konane zostały wykopki i sie- cyjnych LK szczegóińie ź a ś . kót
«’y jesienne, oraz zagospodaro­
wany został każdy hektar leżą-

blokowych 
Wsi,

i kół gospodyń na

W Rypinie tuż za miastem, w 
malowniczo położonej części 
parku, rozłożyły się licz­
ne stoiska Powiatowej Wysta­
wy Rolniczej. Wszystko uję­
te w barwmy, plastyczny 
obraz przemawia językiem liczb 
i przykładów, pokazując osią­
gnięcia rypińskich chłopów.

Wejście na wystawę prowadzi 
przez ozdobną, wspartą na ko­
lumnach bramę. Wzdłuż szero­
kiej alei portrety przodujących 
chłopów. Bronisław Gołębiow­
ski z Pręczek, zastępca posła na 
Sejm, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi. Dalej — Zygmunt 
Włodarczyk, małorolny chłop z 
Piórkowa, Bolesław Becmer z 
Rogowa, Jan Jagodziński czło­
nek spółdzielni produkcyjnej w 
Dobrem.

Każdy z nich za dobre wyniki 
w uprawie i hodowli odznaczo­
ny został Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Warto tu również wy­
mienić Tadeusza Pesła z Obór 
Ten znany w powiecie miczuri- 
nowiec, zebrał w roku 1953 z 
jednego ha 56 q kukurydzy.

Na le«’o ustawione zostały w 
półkole pawilony przodujących 
gromad i spółdzielni produkcyj­
nych. Oto pawnlon obrazujący 
zdobycze chłopów z g r o m a d v  
Piórkowo. Piękne snopy, workt 
z dorodnym ziarnem same mó­
wią za siebie. Przeciętna wydaj

wych hodowców należy także 
Ignacy Kułako«’ski. Na 5-ciu 
ha hoduje on 15 szt. trzody 
chlewnej. Stosuje zimny wy­
chów młodzieży oraz racjonalne 
ży«’ienie. Swoje doś«’iadczenta 
wzbogaca lekturą facho«rych 
książek i broszur.

Swój pawilon posiada rów­
nież przodująca gromada C hra­
pom Ma ona znaczne osiągnię­
cia w hodo«’li. W okresie 2 
ostatnich lat rolnicy tej groma­
dy powiększyli stan pogłowia o 
88 krów i 137 szt. trzody chlew­
nej. Wśród przodujących znaj­
dujemy nazwiska Adama Ja ­
worskiego i Antoniego Marcin­
kowskiego.

Pawilony spółdzielni produk­
cyjnych. M arianki, spółdzielnia 
III typu na licznych planszach 
pokazuje zdobycze kulturalne 
spółdzielco«’. Dobrze wyposażo- 

ność p s z e n ic y  z  hektara w ynosi1 na świetlica, wzorowe przed-

Wystania dorobku jednego powiatu
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. BYDGOSKIEGO)

tam 28 q. żyta — 21 q, jęczmie- i szkole, nowe, «’ygodne domki. 
nia — 30 q. Spółdzielnia ta ma ładny 10-

Wśród przodujących chłopów hektarowy sad i specjalizuje się 
Piórkowa pierwsze miejsce zaj- jw uprawach przemysłowych, 
muje Stanisław Grzegorzewski ! Spółdzielnia produkcyjna III 
Na swoim 5-hektarowym go- i typu w Gaju szczyci się dużymi 
spodarstwie chowa on 5 krów osiągnięciami «’ melioracji łąk 
i odstawia rocznie 20 tuczni- j  i gruntów podmokłych. W roku 
ków ponad plan. Do wźoro- 1953 spółdzielcy w Gaju prze­

prowadzili meliorację na obsza­
rze 53 ha, zagospodarowali je i 
obecnie na obszarze tym otrzy­
mali przeciętny zbiór żyta prze­
szło 29 q z hektara. Spółdzielcy 
z Gaja m ają także dobre wyni­
ki w hodowli. W ciągu ostatnich 
2 lat pogło«’ie trzody chlewnej 
z«’iększono pra«’ie dwa i po) 
raza.

W pawilonie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Ko«’alkach zw ra­
cają u«’agę duże kolorowe tabli­
ce, na których «’yszczególnione 
są różne rodzaje wysokowarto- 
ściowych upraw pastewmych 
dzięki którym pomyślnie rozwi­
ja się hodo«’la. Spółdzielnia ta 
specjalizuje się w hodowli by­
dła zarodowego. W roku ubie­
głym sprzedała innym "Spółdziel­
niom i chłopom gospodarującym 
indywidualnie 7 rozpłodników.

Stoiska zespołu PGR Rypin 
zw racają uwagę estetyką wyko-

Zwiedzić jeszcze można pa­
wilony nasiennictwa, ochrony 
roślin, uprawy buraka cukro­
wego, roślin włókienniczych. 
Wielu zwiedzających zaintere- 

nania. Na dużej planszy w spo- ] sują stoiska hodowli jedwahni- 
sób plastyczny pokazany je s t : ków, ochrony lasu, melioracji, 
rozwój hodowli. W przeciągu i Warto obejrzeć liczne stoiska 
dwóch ostatnich lat stan “pogło- j maszyn rolniczych. nowmczesne- 
wia rypińskich PGR wzrósł o go sprzętu przeciwpożarowego,
143 krowy, 157 tuczników, 159 
macior i 1.941 owiec. P o n a d t o  
«’ okresie tym założono fermę 
drobiu, liczącą 1.569 kur.

W bardzo pomysłowo urzą­
dzonym stoisku pokazuje swoje 
zdobycze gospodarstwo sadow­
nicze Ruszkow’o. Gospodarstwo 
to posiada 80-hektarowy sad o- 
raz około 10 ha szkółek owoco­
wych Pod względem produkcji 
owoców PGR w Ruszkowie zaj­
muje jedno z czołowych miejsc 
w województwie.

A oto zielony pawnlon zbudo­
wany z liści tytoniu. Pokazuje 
on zdobycze powiatu rypińskie­
go w dziedzinie kontraktacji i 
uprawy tytoniu. Przeszło 830 ha 
plantacji tytoniu, to nie lada o- 
siągnięcie. Do przodujących 
plantatorów należy Ed«rard 
Wiśniewski z Nowej Wsi, który 
z jednego hektara odmiany 
„Virginia“ osiągnął 43 000 zi do­
chodu. Bolesław Sadowski z 
Przywitowa za uprawę tytoniu 
puławskiego otrzymał z jednego 
hektara dochód '35.532 zł.

pawilony budownictwa wiej­
skiego, ochrony zdrowia, w ete­
rynarii. Wystawa pokazuje zdo­
bycze powiatu, przekonuje, u- 
czy, zachęca do lepszych metod 
gospodarowania.

W drugiej części wystawy 
mieszczą się pawilony hodowla­
ne. Tu gromadzi się najwięcej 
zwiedzających. Wszyscy <-hcą 
zobaczyć „Arię“ — krowę re- 
kordzistkę ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Kowalkach, która 
daje przeszło 7 500 litrów mle­
ka rocznie. Zwiedzający ogląda­
ją buhaja „Dunaj“ o wadze 
1 200 kg. wystawionego przez 
PGR Starorypin, maciory, da­
jące po 16 prosiąt w jednym 
miocie. Wielu rolników groma­
dzi się przy okólniku, w którym 
mieści się 350-kilogram wvy 
knur, należący do Stefana Sa­
dowskiego z Salina.

Powiatowa Wystawa w Rypi­
nie cieszy się niezwykłym za­
interesowaniem.

E. SKARŻYŃSKI
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Prezydent Ho Szi Min 
przyjął przewodniczącego 

Międzynarodowej Komisji 
Kontroli

PEKIN (PAP). Wietnamska 
Agencja Prasowa donosi, że pre­
zydent Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Ho Szi Min 
przyjął przewodniczącego Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w W ietnamie M. De­
sa i‘a, który przybył przed kilku 
dniami z Indii.

Przed przekazaniem 
Hanoi Wietnamskiej 

Republice 
Demokratycznej

PEKIN (PAP). Jak  donosi 
W ietnamska Agencja Prasowa. 
15 bm. Międzynarodowa Komi­
sja Nadzoru i Kontroli, delega­
cja W ietnamskiej Armii Ludo­
wej oraz delegacja Unii Fran­
cuskiej przystąpiły do rozpatrze­
nia sprawy przekazania przez 
wojska francuskie miasta Hanoi 
rządowi Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej.

Dalsze prow okacje 
kuom intangow skie

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że 18 bm. 
dwa samoloty kuomintangow- 
skie typu „F-47“ wtargnęły do 
obszaru powietrznego nad wo­
dami terytorialnymi Chińskiej 
Republiki Ludowej w rejonie 
Tungszan i zbombardowały w 
bestialski sposób chiński statek 
handlowy oraz kilka łodzi ry­
backich. Zbombardowany statek 
zatonął.

W tym samym dniu samolo­
ty kuomintangowskie nadlaty­
wały sześciokrotnie nad wyspę 
Amoy zrzucając 16 bomb.

Artyleria przeciwlotnicza ar­
mii ludowej uszkodziła dwa sa­
moloty kuomintangowskie.

Chińscy ochotnicy 
ludowi wracają do 

ojczyzny
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że 18 bm. 
Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną opuściło 14.976 
chińskich ochotników ludowych 
Wycofywanie oddziałów ochot­
ników ludowych z Korei trwa.

RZĄD BRYTYJSKI ZWOŁUJE 
„KONFERENCJĘ 

DZIEWIĘCIU"
LONDYN (PAP). Rzecznik mi­

nisterstwa spraw zagranicznych 
oświadczył, że rząd brytyjśk. 
wystosował do rządów USA 
Francji, Niemiec zachodnich. 
Włoch, Kanady, Belgii. Holan­
dii i Luksemburga oficjalne za­
proszenia do wzięcia udziału w 
konferencji mającej na celu 
omówienie sytuacji, „która po­
wstała w związku z odrzuce­
niem przez Francję projektu 
utworzenia europejskiej wspól­
noty obronnej“. Rząd brytyjski 
proponuje, aby ta konferencja 
dziewięciu rozpoczęła obrady 28 
bm. w Londynie.

Sukces pawilonu 
radzieckiego na Wystawie 

Artykułów Spożywczych 
w Londynie

LONDYN (PAP). Przed kilku 
dniami zakończyła się w Lon­
dynie III Brytyjska Wystawa 
Artykułów Spożywczych. W cią­
gu całego okresu trw ania wysta­
wy pawilon radziecki był 
przedmiotem wielkiego zaintere­
sowania. Pawilon ten zwiedzało 
codziennie około 40 tysięcy osób. 
Wiele tysięcy zwiedzających 
wpisało się do księgi pamiątko­
wej, dając wyraz pragnieniu 
dalszego rozwoju stosunków go­
spodarczych i kulturalnych mię­
dzy W. Brytanią a Związkiem 
Radzieckim.

Aby rozwigzać żywotne dla narodu niemieckiego problemy

Izba Ludowa NRD ponownie proponuje spotkanie 
przedstawicieli obu parlamentów Niemiec

i zawarcia układu o bezpieczeń- j 
stw ie zbiorowym w Europie;

d) wspólne zobowiązanie, że j 
Niemcy nie wezmą udziału w j 
żadnym porozumieniu wojsko- | 
wym, gdyż w wyniku takiego ' 
porozumienia powstałoby nie­
bezpieczeństwo dla pokoju i 
przeszkody na drodze do zjed­
noczenia Niemiec;

e) wspólne kroki dla popar­
cia wysiłków zmierzających do 
osiągnięcia zakazu broni ato­
mowej i innej broni masowej 
zagłady i niedopuszczenia do 
ich produkcji oraz ich magazy­
nowania w Niemczech;

f) opracowanie wspólnego 
stanowiska w sprawie, jak nie 
dopuścić do rem ilitaryzacji Nie­
miec oraz w sprawie liczebnoś­
ci, uzbrojenia i rozmieszczenia 
sił policyjnych w obu częściach 
Niemiec.

Pismo stwierdza dalej, że w

celu szybkiego unormowania 
stosunków między Niemcami 
wschodnimi a zachodnimi, w 
celu zbliżenia między obu częś­
ciami Niemiec i ułatw ienia 
przez to szerokiego porozumie­
nia ogólnoniemieckiego oraz 
zjednoczenia Niemiec, można 
by uzgodnić również sposoby 
natychmiastowego ułatw ienia i 
rozszerzenia handlu wewnątrz- 
niemieckiego, rozwinięcia han­
dlu zagranicznego Niemiec, w 
szczególności z ich tradycyj­
nymi partneram i na Wschodzie, 
przywrócenia jednolitej waluty 
niemieckiej, rozwoju kultury 
niemieckiej, wymiany doświad­
czeń w dziedzinie polityki so­
cjalnej.

Pismo stwierdza, że prezy­
dium Izby Ludowej gotowe jest 
przyjąć i rozpatrzyć każdą in­
ną propozycję, która może sta­
nowić platformę rokowań.

PATRIOCI NIEMIECCY ŻĄDAJĄ ROKOWAŃ

j  BERLIN (PAP). Jak  donosi 
¡agencja ADN, prezydium Izby 
Ludowej NRD skierowało do 
przewodniczącego Bundestagu 
Ehlersa pismo, w którym propo­
nuje przeprowadzenie rokowań 
między przedstawicielami parla­
mentów obu części Niemiec w 
celu osiągnięcia porozumienia 
ogólnoniemieckiego. Porozumie­
nie to służyć ma zarówno ure­
gulowaniu problemu niemiec­
kiego, jak i zapewnieniu bez­
pieczeństwa w Europie. Pismo 
głosi m. in.:

Po klęsce układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ 
otw ierają się nowe perspektywy 
dla pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego.

Izba Ludowa NRD niejedno­
krotnie już kierowała do Bun­
destagu Niemieckiej Republiki 
Związkowej propozycje przepo­
jone szczerym zamiarem umo­
żliwienia pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego na 
podstawie porozumienia między 
samymi Niemcami.

Propozycje te do chwili obec­
nej nie spotkały się niestety z 
właściwym oddźwiękiem ze stro­
ny Bundestagu zachodnio-nie- 
mieckiego. Przeważająca wię­
kszość narodu niemieckiego głę­
boko nad tym ubolewa.

Prezydium Izby Ludowej uwa­
ża, że w obecnej sytuacji 
międzynarodowej porozumienie 
między przedstawicielami obu

części Niemiec jest nieodzowną 
koniecznością.

Świadome swej odpowiedzial­
ności przed narodem niemiec- 
kim i kierując się interesami za­
pewnienia pokoju, Prezydium 
Izby Ludowej ponownie propo­
nuje, aby przedstawiciele obu 
parlamentów Niemiec spotkali 
się dia uzgodnienia stanowisk 
w kwestii rozwiązania żywotnie 
ważnych dla naszego narodu 
problemów. W toku tych roko­
wań można by — zdaniem na­
szym — jeśli obie strony wy­
każą dobrą wolę, rozpatrzyć i 
rozwiązać następujące proble­
my:

a) środki zapewnienia bezpie­
czeństwa i pokoju, odpowiadają­
ce dążeniom wszystkich naro­
dów europejskich, w  tym naro­
du niemieckiego;

b) ustalenie wspólnego pun­
ktu widzenia na kwestię trak ­
tatu pokojowego z Niemcami i 
na kwestię przywrócenia suwe­
renności całych Niemiec;

c) wspólne poparcie projektu 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
wielkich mocarstw, w której 
uczestniczyliby przedstawiciele 
obu części Niemiec na równych 
prawach w dyskusji nad poko­
jowym rozwiązaniem problemu 
niemieckiego, w tym  również 
nad problemami dotyczącymi 
wycofania wojsk okupacyjnych

BERLIN (PAP). Jak  donosi z 
Bremy agencja ADN, tamtejszy 
komitet obrońców pokoju zorga­
nizował wiec, którego uczestni­
cy zażądali rokowań między de­
putowanymi do Izby Ludowej 
NRD a deputowanymi do Bun­
destagu.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, która stwierdza m. in .:

Domagamy się, aby deputo­

wani do Bundestagu i deputo­
wani do Izby Ludowej omówili 
wspólnie sprawę przywrócenia 
jedności Niemiec. Domagamy 
się, aby deputowani do Bundes­
tagu dali dowód, że zgodnie z 
wolą narodu niemieckiego pra­
gną doprowadzić do współpracy 
narodu niemieckiego ze wszyst­
kimi narodami w warunkach 
przyjaźni i wzajemnego sza­
cunku.

Naród chiński aprobuje projekt konstytucji
Zakończenie dyskusji nad referatem 
Lu Szao-tsi w parlamencie chińskim

PEKIN (PAP). 18 bm. na po­
siedzeniu Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych, któremu przewod­
niczył Czan Bo-czun, toczyła 
się dyskusja nad referatem  Lu 
Szao-tsi „O projekcie konsty­
tucji Chińskiej Republiki Ludo- 

j w ej“. Wszyscy deputowani bio- 
! rący udział w dyskusji jedno- 
| myślnie poparli projekt pierw­
szej prawdziwie dem okratycz­
nej konstytucji Chin, wskazu­
jącej narodowi, który ujął w ła­
dzę we własne ręce, drogę do 
zbudowania socjalizmu.

Przewodniczący Ogólnochiń- 
skiej Federacji Zw. Zaw. de- 

j putowany Lai Żo-ju, mówił o 
I współzawodnictwie pracy, któ- 
| re rozwinęło się w całym kra- 
| ju dla uczczenia pierwszej se- 
! sji Ogólnochińskiego Zgroma- 
; dzenia Przedstawicieli Ludo­
wych, oraz o nowych osiągnię- 

j ciach chińskiej klasy robotni- 
j ezej. Ten entuzjazm  pracy —
| oświadczył on — wyraża dobit- 
I niej niż słowa aprobatę i po­
parcie. jakiego klasa robotni­
cza Chin udziela projektowi

konstytucji. Rzesze robotników 
i -urzędników widzą w projek­
cie konstytucji nie tylko u trw a­
lenie wyników walki, którą 
prowadzili robotnicy chińscy 
wraz z całym narodem, lecz 
również drogę przejścia Chin j 
do socjalizmu.

Rektor pekińskiego uniw er­
sytetu ludowego U Ju-czang 
podkreślił w swym przemówie­
niu, że opracowanie rozpatry­
wanego obecnie projektu kon­
stytucji dowodzi zwycięstwa w 
Chinach nauki marksizmu-leni- 
nizmu. Marksizm - leninizm — 
powiedział on — będzie i na­
dal zwyciężać w naszym kraju.

Mówiąc o ogromnym znacze­
niu konstytucji w życiu kraju  
i o potrzebie zapoznania z jej 
postanowieniami Wszystkich 
w arstw  ludności, U Ju-czang 
zwrócił uwagę na konieczność 
wprowadzenia do program u u-

czelni chińskich nowego przed­
miotu — konstytucji ChRL. 
Wierzę — powiedział w za­
kończeniu U Ju-czang — że 
cały naród zespoli się jeszcze 
bardziej i poświęci wszystkie 
siły walce o przekształcenie 
Chjn w wielkie mocarstwo so­
cjalistyczne.

Burzą oklasków powitali ze­
brani pojawienie się na trybu- 
riie deputowanego chińskich o- 
chotników ludowych Czag Mao- 
czena. Wiemy — powiedział on
— że przelana w walce prze­
ciwko agresji amerykańskiej w 
Korei krew naszych towarzyszy 
nie poszła na marne, że to naj­
droższe, za co oddali życie bo­
haterowie, znalazło swój wyraz 
w konstytucji.

Jestem mieszkanką Taiwanu
— oświadczyła deputowana Se 
Siue-hun, przewodnicząca De­
mokratycznej Ligi Samorządu I

Taiwanu. Taiwan zagarnięty 
został przez okupantów am ery­
kańskich i rządzi tam  sprzedaj, 
na klika Czang Kai-szeka. Dla­
tego też ludność naszej wyspy 
nie mogła wziąć udziału w dy­
skusji nad projektem  konstytu­
cji i nie mogła wysłać swych 
przedstawicieli do Ogólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych. Jednakże 
chińscy patrioci na Taiwanie 
myślą są z nami, tu, w swej 
ojczyźnie, na tej sesji przedsta­
wicieli ludowych. Nasi bracia i 
nasze siostry czekają na wyz­
wolenie, czekają na to, aby 
chińska wyspa Taiwan powró­
ciła do Macierzy.

W dyskusji nad referatem  Lu 
Szao-tsi wzięło udział ogółem 
8') deputowanych, reprezentują­
cych wszystkie warstwy ludnoś­
ci, partie demokratyczne, orga­
nizacje społeczne i religijne o- 
raz Chińczyków zamieszkałych 
za granicą.

Pod koniec posiedzenia dele­
gaci zatwierdzili sprawozdanie 
komisji mandatowej.

Sesja wznowi obrady 20 bm.

Prasa zachodnio-niemiecka o gorqczkowych wysiłkach Dullesa
j BERLIN (PAP). Dzienniki za- 
i chodnio - niemieckie omawiają 
w dalszym ciągu w licznych ar­
tykułach ostatnie rozmowy 
Dullesa z Adenauerem i podkre- 

| śiają, że celem tych rozmów 
| było m. in. wywarcie presji na 
! Francję. Niektóre jednak dzien­
niki przypuszczają, że te zamia­
ry Dullesa są z góry skazane na 
fiasko.

Tak np. „Allgemeine Zeitung"
pisze:

„M ało Jest praw dopod obne, aby  
Francja zgodziła  się  bez Żadnych  
zastrzeżeń  na p ro jek ty  D ullesa , n a ­
w et JeSll będzie  p rzed m iotem  w y ­
raźnej presji. Francuzi dow ied li 
d ostateczn ie  dob itn ie , Ze liezą  się  
ty lk o  z w łasn ym  zdaniem  i z w ła ­
snym i in teresam i, g d y  od rzu cili 39

sierpn ia  uk ład  p rzew id u jący  u tw o ­
rzenie „arm ii eu ro p ejsk ie j“ .

Omawiając projekty rozsze­
rzenia tzw. paktu brukselskiego 
przez włączenie doń Niemiec 
zachodnich, dziennik „Hanno­
versche Presse“ pisze m. in.:

„W ydaje nam  się , że p ro jek tu je  
się zastąp ien ie  eu rop ejsk iej w sp ó l­
n o ty  obronn ej pak tem  bruk selsk im . 
W idzim y, Ze czyn ion e  są gorączk o­
w e  w y s iłk i w  celu  zach ow ania  
zbank ru tow anej p o lityk i am eryk ań ­
sk iej, opartej na k on cep cji podzia­
łu  N iem iec  na  d w ie  części. J e steś ­
m y św iad k am i róZnych „ b łysk a­
w iczn ych  podróZy“ i  w ysu w an ia  
now ych  p ro jek tów , lecz  m u sim y  
stw ierd zić  z g łębok im  żalem , Ze n ic  
się  ju ż n ie  m ów i za Z achodzie o 

p rzyw rócen iu  Jedności N iem iec“ .

Potępiając metody szantażu 
stosowane przez Dullesa wobec 
Francji, dziennik „Fuidaer 
Volkszeitung“ pisze:

„J eśli A m eryk an ie  przypuszczają , 
t e  te  n ow e m etod y  n acisk u  na  so-

LONDYN (PAP). Boński ko­
respondent tygodnika „Obser­
ver“ pisze, że w bońskich ko­
łach politycznych twierdzą, że 
Dulles wyrazi! zgodę na na­
tychmiastowe rozpoczęcie zbro­
jeń zachodnio - niemieckich, 
zanim osiągnięte będzie poro­
zumienie w  sprawie przyjęcia 
Republiki Federalnej do bloku

ju szn ik ów  odniosą sk u tek , to  Jest 
to ich  spraw a. D laczego jedn ak  
rząd boński m iesza  się  do tego?  
P ow staje  py tan ie , k to  bedzie  m u­
sia ł za to w szystk o  pokutow ać?  
O baw iam y się. Ze p ła c ić  za to b ę ­

dzie  m u sia ł naród n iem ieck i“ .

północno -  atlantyckiego, czy 
też w sprawie jej przystąpienia 
do paktu  brukselskiego. Ko­
respondent podkreśla, że w 
sprawie tej stanowiska W. Bry­
tanii i USA różnią się, oraz że 
wizyta Dullesa w Bonn „zni­
weczyła w pewnym stopniu 
wyniki wizyty Edena do stolicy 
Republiki Federalnej“.

DULLES WYRAZIŁ ZGODĘ NA NATYCHMIASTOWE 
ZBROJENIA W NIEMCZECH ZACH.

Od Port-Saidu do Suezu. na 
przestrzeni blisko 200 km dłu­

gości i 50—80 km. szerokości roz­
pościera się na ziemi egipskiej 
brytyjska baza wojskowa. Sta­
cjonuje tam obecnie około 80 
tys. żołnierzy angielskich. Jest 
to największa na świecie baza 
wojskowa mocarstw imperiali­
stycznych panująca nad skrzy­
żowaniem dróg wszystkich kon­
tynentów.

Pod naciskiem ruchu narodo­
wo - wyzwoleńczego wszystkie 
rządy egipskie w okresie po 
II wojnie światowej występo­
wały z żądaniem ewakuacji 
wojsk brytyjskich z rejonu Ka­
nału Sueskiego. W odpowiedzi 
imperializm brytyjski usiłował 
pod płaszczykiem układu o 
„ewakuacji“ narzucić Egiptowi 
takie rozwiązanie sporu, które 
oznaczałoby kontynuację władzy 
brytyjskiej, tylko w bardziej za­
maskowanej formie. Taki cha­
rakter nosiło porozumienie pa­
rafowane w 1946 roku mię­
dzy labourzystowskim ministrem 
spraw zagranicznych Bevinem 
a premierem egipskim Sidki 
Paszą. Naród egipski nie 
dal się jednak oszukać. Potężne 
wystąpienia ludowe przekreśliły 
zawarte wówczas porozumienie.

Nowy układ sił
Gdy w 1946 r. sprawa porozu­

mienia angio-egipskiego znalazła 
się na porządku obrad parla­
mentu brytyjskiego, ówczesny 
przywódca opozycji Churchill 
określił je jako „haniebne 1 sza­
leńcze", jako „najboleśniejszy 
cios" zadany imperium brytyj­
skiemu. Minęło 8 lat i Chur­
chill. tym razem w roli szefa 
rządu, staną! przed parlamen­
tem. aby przedłożyć parafowane 
27 lipca br. nowe porozumienie 
anglo-egip-kie. nie odbiegające 
zbrtnio od warunków z 1946 r. 
Z czego wynika zmiana stano­
wiska Churchilla?

Przyczyny są dwojakiego ro­
dzaju. Po pierwsze, w obliczu 
narastającego ruchu antykolo-

W 4 L K A  O S U I
nialnego narodu egipskiego 1 In­
nych narodów Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, imperializm 
brytyjski zmuszony jest szukać 
nowych, bardziej zamaskowa­
nych form panowania nad tymi 
narodami. Poprzedni układ 
w sprawie strefy Kanału zo­
stał anulowany w 1951 roku 
przez rząd Egiptu pod naciskiem 
wzmagającej się walki wyzwo­
leńczej narodu, który domaga 
się bezwzględnej ewakuacji 
wszystkich brytyjskich wojsk z 
Egiptu.

Po drugie, nowe porozumie­
nie jest wypadkową zaostrzają­
cych się sprzeczności anglo-ame- 
rykańskich na terenie Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. Nie jest 
tajemnicą, że imperialiści ame­
rykańscy od lat usiłują wyko­
rzystać narastające napięcie ru ­
chu nąr od owo-wyzwoleńczego w 
krajach arabskich dla wyparcia 
stamtąd „sojusznika“ brytyj­
skiego i zagarnięcia jego po­
zycji.

W obliczu natarcia am erykań­
skiego imperializm brytyjski 
szykował się do takiego przesta­
wienia sił, które umożliwiłoby 
mu obronę i tak już poważnie 
nadszarpniętych wpływów w 
tym rejonie. Drobne ustępstwa 
w stosunku do rządu egipskiego 
w kwestii strefy Kanału i póź­
niejsze oferty wznowienia do­
staw broni brytyjskiej pomyśla­
ne były m. in. jako odtrutka dla 
wdzierających się do Egiptu 
wpływów USA.

Co w rzeczywistości przynosi 
Egiptowi porozumienie z 27 lip­
ca, parafowane przez rząd pre­
miera Nassera?

Bardziej zamaskowana 
forma kolonializmu

Zawarte na okres 7-letni. 
przewiduje ono wycofanie wojsk 
brytyjskich z bazy sueskiej w 
ciągu 20 miesięcy od daty pod­
pisania układu (ostatecznie

układ ma być podpisany jesie- 
nią br.). Równocześnie zakłada 
ono jednak prawo powrotu sił 
brytyjskich w wypadku kon­
fliktu wojennego z udziałem 
Egiptu lub innego kraju arab­
skiego oraz Turcji. Ta uwaga o 
Turcji jest znamienna, jak o ' że 
stanowi ona pierwszy symptom 
powiązania Egiptu z paktem 
atlantyckim. (Turcja, jak wiado­
mo, jest członkiem paktu atlan­
tyckiego). Co więcej, Wielka 
Brytania zachowała przywilej 
korzystania z lotnisk,, portów i 
kolei żelaznych, a całość bazy 
sueskiej ma nadal być nadzoro­
wana przez sztab ok. 2000 „cy­
wilnych“ ekspertów brytyjskich.

Ale również po okresie 7-let- 
nim Egipcjanie nie stają się 
automatycznie suwerennymi pa­
nami na swojej ziemi. Jak 
stwierdza porozumienie „na 
przestrzeni ostatniego roku, oha 
rządy podejmą konsultacje dla 
zdecydowania o dalszych kro­
kach w związku z wygaśnięciem 
porozumienia“. Faktycznie więc 
przywileje brytyjskie zostały 
nowym porozumieniem przedłu­
żone na czas nieokreślony. Z 
tym zastrzeżeniem, że porozu­
mienie to — jak zaznacza agen­
cja Reutera — „automatycznie 
toruje drogę dla nowego 1 do­
niosłego programu amerykań­
skiej pomocy gospodarczej, tech­
nicznej 1 wojskowej dla Egiptu“, 
czyli dla wzmożonej penetracji 
USA do Egiptu.

„Pośrednik“ usiłuje zbić 
kapitał

Faktycznie też dyplomacja 
USA nie zasypia gruszek w po­
piele. Waszyngton, który w spo­
rze anglo-egipskim występował 
jako „pośrednik“ nie ustaje w 
wysiłkach, aby porozumienie 
przedstawić w Egipcie i w kra­
jach arabskich, jako „sukces dy­
plomacji amerykańskiej, osią­
gnięty w interesie Egiptu“, A

jak jest w  rzeczywistości? 
Wszystkie resorty am erykań­
skiego aparatu ekspansji przy­
stąpiły do frontalnej ofensywy 
na odcinku egipskim. Prasa ame­
rykańska doniosła o bliskim wy­
asygnowaniu ok. 100 milionów 
dolarów na różne cele „pomocy“ 
wojskowej i gospodarczej dla 
Egiptu. Mowa jest o podwojeniu 
liczby techników amerykańskich 
przebywających w Egipcie; 
opracowywane są plany wysła­
nia do Egiptu amerykańskiej 
misji wojskowej.

Amerykańska penetracja 
gospodarcza

Znamiennym posunięciem USA 
jest zapowiedziana zmiana na 
stanowisku ambasadora am ery­
kańskiego w Kairze. W miejsce 
wysłużonego Caffery, przychodzi 
dotychczasowy zastępca Dullesa 
do spraw Środkowego Wschodu, 
Azji południowej i Afryki — 
gen. Byroade. Nominacja ta mo­
że służyć za probierz znaczenia 
przypisywanego Egiptowi przez 
Departament Stanu. Nabiera 
ona szczególnej wymowy wobec 
faktu, że tenże Byroade znany 
jest jako specjalista od rozbu­
dowywania baz lotniczych; w 
tym właśnie charakterze działał 
on podczas drugiej wojny świa­
towej w Azji u boku gen. Mar­
shalla.

Amerykańska penetracja woj­
skowa połączona jest ściśle z 
penetracją gospodarczą. W tym 
samym czasie kiedy w Egipcie 
bawiła podkomisja sił zbrojnych 
Izby Reprezentantów dla za­
poznania się ze stanem armii 
egipskiej i rozmiarami koniecz­
nej „pomocy“, amerykańskie 
koncerny naftowe „Cities Servi­
ce“ i „Coipraćo Petroleum Cor­
poration“ uzyskały koncesje na 
poszukiwanie i eksploatację naf­
ty na wielkiej przestrzeni tery­
torium egipskiego. Ponadto na 
początku września br. rząd egip-

i Z
ski udzielił koncernowi brytyj­
skiemu „Anglo-Egyptian Oil­
fields“ i koncernowi am erykań­
skiemu „Socony Vacuum“ 30- 
letniej koncesji na eksploatację 
złóż naftowych w okręgu Ra3 
Matarma.

Naczelnym celem polityki 
USA w rejonie Morza Śród­
ziemnego stało się zmontowanie 
środkowo-wschodniej przybu­
dówki paktu atlantyckiego z u- 
działem Egiptu i państw  arab­
skich. W związku z tym na E- 
gipt jako centralne państwo a- 
rabskie. wywierany jest silny 
nacisk. Presja ta  zmierza do 
wciągnięcia Egiptu, do agresyw­
nej osi pakistańsko-tureckiej. 
traktowanej przez Waszyngton 
jako zalążek szerszego bloku 
wojennego.

O prawdziwą suwerenność 
Egiptu

Znów jednak jako decydujący 
czynnik wstępuje na arenę na­
ród egipski. Zbyt wiele ofiar 
poniósł on na przestrzeni 72-let- 
niej okupacji swego kraju, aby 
nie dostrzec niewolniczych wa­
runków nowego porozumienia 
w sprawie strefy Kanału. Zbyt 
dobrze poznał metody wyzysku 
imperialistycznego, aby zechciał 
zamienić pana brytyjskiego na 
amerykańskiego. Istnienie nier 
zadowolenia narodu egipskiego 
z nowego porozumienia w sp ra ­
wie strefy Kanału przyznał na­
wet sam premier Nasser. Po 
nieudałyeh próbach odgórnego 
zorganizowania w Kairze wier- 
nopoddańczych manifestacji z o- 
kazji parafowania porozumienia 
angio-egipskiego, władze egip­
skie — wobec wrogiej postawy 
mas i pamiętne wypadków z 
1946 r, — szybko zakazały 
wszelkich demonstracji.

Aresztowania patriotów
Jednak naród egipski nie u- 

staje w walce. Masowo kolpor-

JEDYNA RÓŻNICA -  CZTERNAŚCIE LAT

Parada oddziałów Wehrmachtu rta ulicach okupowanej Kopenhagi (stolica Danii) we wrze­
śniu 1940 r.

Pod hasłem walki z imperializmem

Kongres pisarzy arabskich
PARYŻ (PAP). Jak  donoszą 

z Damaszku, prasa syryjska 
opublikowała uchwalę powziętą 
przez Kongres Pisarzy Arab­
skich, który obradował niedaw­
no w  Damaszku. Uchwała 
stwierdza, że wszyscy pisarze 
arabscy powinni: wziąć udział 
w walce narodów arabskich 
przeciwko okupacji imperiali­
stycznej i agresywnym paktom 
imperialistycznym;

prowadzić walkę przeciwko 
kierunkom imperialistycznym w 
literaturze i kulturze, obliczo­
nym na rozpowszechnianie ko­
smopolityzmu przez uczelnie cu­
dzoziemskie, wydawnictwa, ra­
dio i kino;

wziąć udział w obronie swo­
bód demokratycznych, jak wol­

ność prasy, słowa, zgromadzeń 
i tworzenia organizacji społecz­
nych;

bronić pisarzy 1 literatów 
przed represjami, które stosuje 
się wobec nich za to, że wyko­
nują swój obowiązek w walce 
ideologicznej; ‘

demaskować i zwalczać sprze- 
dajnych literatów  i sprzedajną 
prasę, wykorzystywanych przez 
imperialistów dla ujarzmienia 
narodów;

walczyć przeciwko zarządze­
niom, które uniemożliwiają wy­
mianę kulturalną między naro­
dami arabskimi i u trudniają 
nawiązanie kontaktu z odłama­
mi postępowej opinii publicz­
nej na świecie;

brać udział w walce o uchro­
nienie krajów arabskich przed 
okropnościami wojny imperiali­
stycznej oraz uczestniczyć wraz 
ze wszystkimi narodami świata 
w walce o trw ały pokój;

domagać się uwolnienia wię­
zionych pisarzy i literatów.

Kongres pisarzy krajów arab­
skich przesłał pozdrowienia 
wszystkim pisarzom i literatom 
prześladowanym za udział w 
walce o wyzwolenie swych kra­
jów i w obronie kultury naro­
dowej.

Kongres postanowi! utworzyć 
Ligę Pisarzy Arabskich, która 
mieć będzie swe sekcje we 
wszystkich krajach arabskich.

Dziennik „Politika“ o S E A T 0
MOSKWA (PAP). — Agencja 

TASS donosi z Belgradu, że 
dziennik „Politika“ zamieścił 
artykuł wstępny na tem at utwo­
rzenia paktu wojskowego Azji 
południowo-wschodniej.

Dlaczego —  pisze „Politika“ — 
system bezpieczeństwa w Azji

utworzony został nie przez pań­
stwa azjatyckie? Czyż Indie. 
Burma, Indonezja i inne kraje 
azjatyckie nie są zainteresowa­
ne w utrzymaniu pokoju w tej 
części świata? Dyplomaci ame­
rykańscy i brytyjscy uchylają

się od odpowiedzi na te logiczne 
pytania.

„Politika“ podkreśla, że u- 
tworzenie tego paktu wywołało 
niezadowolenie w większości 
krajów azjatyckich i — co nie 
jest bez znaczenia — również w 
Europie i w Ameryce.

Ta rc ia  w e fran cu skie j p a rtii s o c ja lis ty c zn e j
PARYŻ (PAP). Liczne orga­

nizacje departam entalne fran­
cuskiej partii socjalistycznej 
omawiają decyzję Komite­
tu Wykonawczego, usuwającą 
z partii Jules Mocha, Da­
niela Mayera i Maxa Le- 
jeune‘a za to, że występowali 
przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej“.

Dzienniki „L‘Humanite“ 1 „Li­

towane odezwy wezwały do 
oporu przeciwko próbom utrw a­
lenia wpływów imperialistycz­
nych w Egipcie. Rząd musiał 
odwołać się do terroru przeciw­
ko patriotom walczącym o 
prawdziwą wolność i niezawi­
słość swego kraju. Przy akom­
paniamencie nagonki antykomu­
nistycznej, połączonej, według 
wzorów amerykańskich, z bred­
niami o rzekomym „niebezpie­
czeństwie radzieckim“, przepro­
wadzone zostały szerokie aresz­
towania elementów postępo­
wych. Specjalnie utworzony try ­
bunał wojskowy zaczął ferować 
surowe wyroki.

Faktem jednak pozostaje, że 
rząd egipski nie może nie liczyć 
się z głęboko zakorzenionymi w 
narodzie nastrojam i antyimpe- 
rialistycznymi. Mimo nacisku z 
Waszyngtonu i Londynu, Egipt 
nadal odmawia przystąpienia do 
agresywnej osi Ankara — Ka- 
raczi. W specjalnej uchwale tzw. 
Rady Rewolucyjnej z 2 bm. i w 
licznych wywiadach udzielonych 
ostatnio przez premiera Nassera 
wyraźnie stwierdza się, że 
„Egipt obecnie nie przyłączy się 
do żadnego paktu obronnego 
mocarstw zachodnich“. W wy­
wiadzie dla ..New York Times“ 
Nasser niedwuznacznie wskazał 
na nastroje ludności, jako na 
czynnik stojący na drodze mili­
tarnego zaangażowania się Egip­
tu po Stronie imperialistów. Ko­
respondent „New York Times“ 
Kennett Love pisze: „Pik. Nasser 
wyjaśnił, że na przestrzeni naj­
nowszej historii Środkowego 
Wschodu układy i pakty obron­
ne zawsze dawały korzyści part­
nerom zachodnio-europejskim 1 
w rezultacie nabrały wydźwięku 
„dominacji“ w oczach mas lud­
ności środkowo-wschodniej“.

Wypowiedzi te świadczą, że 
naród egipski nie ustaje w w al­
ce przeciw wszelkim, jawnym, 
czy też zamaskowanym formom 
niewoli kolonialnej, o prawdzi­
wą niezależność 1 suwerenność 
swej ojczyzny.

MAREK GDAŃSKI

beration“ donoszą, że przed kil­
ku dniami decyzja Komitetu 
Wykonawczego została potępio­
na przez federacje partii socja­
listycznej departam entów Gers 
i Haute-Savo!e.

„Le Monde“ donosi, że grupa

składająca się z kilkuset n a j­
starszych członków francuskiej 
partii socjalistycznej dała wy­
raz swemu głębokiemu zaniepo­
kojeniu z powodu „kryzysu za­
grażającego jedności szeregów 
partyjnych“.

Unia Południowo-Airykańska zamierza udzielić U SA  
prawa zakładana baz na swym terytorium

PARYŻ (PAP). Tygodnik „Tri- 
bune des Nations“ zamiesżcza ar­
tykuł o planach Stanów Zjedno­
czonych w stosunku do Unii 
Południowo-Afrykańskiej.

Jak  wynika z oświadczenia 
prem iera dr. Malana — pisze 
„Tribune des Nations“ — Unia 
Południowo-Afrykańska zamie­
rza udzielić dowództwu sił zbroj­
nych bloku północno-atlan­
tyckiego praw a zakładania baz 
wojskowych na terytorium Unii.

Minister obrony Erasmus ba­
wił niedawno w Londynie, gdzie 
domagał się, aby rząd brytyjski 
zwrócił Unii Południowo-Afry-

, ,Niebezpieczne iluzje“
W zachodnio - niemieckim 

dzienniku burżuazyjnym
„Sueddeutsche Zeitung“ z 16 
bm. ukazał się charaktery­
styczny artykuł na temat 
Szczecina. Charakterystyczny, 
bo pokazuje, że nawet niektó­
rym kołom burżuazyjnym w 
Niemczech zachodnich zaczyna 
świtać konieczność liczenia się 
z realnym stanem rzeczy.

Autor artykułu zaczyna od 
stwierdzenia, że w prasie za- 
chodnio-niemieckiej niemało 
było głosów na tem at Szczeci­
na, które nie wyrażały się o 
nim inaczej jak o „umarłym 
mieście“. Tymczasem — jak 
stwierdza „Sueddeutsche Zei­
tung“ — „takie przedstawia­
nie sprawy oznacza mieszanie 
własnych życzeń z faktami 
i wywołuje tylko niebezpiecz­
ne iluzje“. Pisząc o wielkim 
ruchu w porcie szczecińskim, 
dziennik przyznaje dalej: „Z 
portu tego korzystają statki 
Zacliodnio-niemieckie, jak rów­
nież dobijają tam jednostki 
duńskie, szwedzkie, brytyjskie 
i inne, nie mówiąc już o stale 
wzrastającej liczbie polskich 
statków. Spolonizowany Szcze­
cin prowadzi również poważną 
wymianę towarową z radziec­
ką strefą Niemiec, (tzn. z 
Niemiecką Republiką Demo-

kańskiej bazę wojskową w Si- 
monstown, obsadzoną przez An­
glików jeszcze w 1898 r.

Ambasada USA w Pretorii 
śledzi uważnie przebieg roko­
wań między Unią Poludniowo- 
Afrykańską a Anglią w sprawie 
tej bazy. Ambasador am erykań­
ski rozmawiał już trzykrotnie 
z premierem Malanem podkre­
ślając, że z chwilą opuszczenia 
bazy w Simonstown przez An­
glików wojska amerykańskie 
gotowe są ją obsadzić „w ra­
mach zarządzeń obronnych“, 
przewidzianych przez pakt pół­
nocno-atlantycki.

kratyczną — red.), której czo­
łowi przywódcy Pieck i Gro- 
tewohl ostatecznie uznali gra­
nicę Odra — Nysa... Istnieje 
niemało powodów, aby kryty­
kować taki stan rzeczy (oczy­
wiście — z punktu widzenia 
autora artykułu — red.). Nie 
ma jednakże żadnej nadziei na 
to, że stan ten ulegnie zmia­
nie“.

Głos „Sueddeutsche Zei­
tung“ nabiera jeszcze większej 
wymowy na tle wyników o- 
statnich wyborów w prowin­
cji Szlezwik-Holsztyn w 
Niemczech zachodnich. W wy­
borach tych, partia Adenauera 
straciła ponad 40 proc. gło­
sów w porównaniu z wybora­
mi powszechnymi w roku 
1953; a przecież poważną część 
ludności tej prowincji stano­
wią przesiedleńcy z ' polskich 
Ziem Zachodnich, którzy sta­
nowili zawsze lwią część 
odbiorców odwetowej propa­
gandy Adenauera. Wyni­
ka z tego, że i te koła coraz 
jaśniej zdają sobie sprawę, iż 
rewizjonistyczne apetyty wo­
dzirejów Niemiec zachodnich 
pozostają tylko w sferze... ape­
tytów. Głos „Sueddeutsche 
Zeitung“ jest niewątpliwie 
jćsżcze jednym tego dowodem.

x (bz)
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Aby sp ó łd zie lczo ść pracy 
lepiej za sp o ka ja ła  potrzeby ludności

Fragmenty przemówienia Wiceprezesa Rady Ministrów T. Gede 
na zjeździe Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy

cję, o obniżkę kosztów wytwa-Z upoważnienia KC PZPR i 
Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
te.! Ludowej serdecznie witam 
delegatów spółdzielczości pra­
cy. zgromadzonych na dzisiej­
szym Zjeździe, który ma obra­
dować nad powołaniem Cen­
tralnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy.

Spółdzielczość pracy skupiła 
V? swych warsztatach produk­
cyjnych blisko 400 tys. wytwór­
ców. Potężna ta arm ia spół­
dzielców i pracowników spół­
dzielczości stanowi poważny po­
tencjał wytwórczy uzupełniają­
cy w zakresie 19 gałęzi przemy­
słu produkcję kluczową i daje 
społeczeństwu w bieżącym roku 
Produkcję przemysłową i usługi 
o wartości ponad 15,5 m iliar­
da źł.

Stworzenie dla takiej

konania nowych odpowiedzial­
nych zadań w służbie narodu.

Zadaniem podstawowym jest 
pełne wykonywanie planów go­
spodarczych zarówno w zakre­
sie produkcji, jak i usług, z 
tym, że szczególna uwaga musi 
być zwrócona na rozwój pro­
dukcji artykułów masowego 
spożycia dla ludności oraz na 
najpełniejsze zaspokojenie po­
trzeb ludności wiejskiej w za­
kresie usług wszystkich nie­
zbędnych specjalności.

Najdotkliwszą bolączką, któ­
ra godzi w interes konsumenta 
i w samych spółdzielców, jest 
produkcja nieasortymentowa. 
nie odpowiadająca potrzebom 
odbiorcy, a więc niepotrzebna 
na rynku, zalegająca magazyny 
i w rezultacie przynosząca nie­
zmierne straty gospodarce na- 

masy I ro<JOWej. Tej niedopuszczalnej, 
drobnych wytwórców, rzemie- j S2kodliwej społecznie praktyce 
siników, chałupników, twórców i musj być wydana najostrzejsza 
ludowych, inwalidów, warun- wajka
ków dla wydajnej pracy i sa- | okresie napiętych wysiłków 
modzielnego produktywnego , podniesienie poziomu rolnic-
by u -  jest dziełem słusznej P wykonywanie asor-
polityk, naszej partu i rządu. dla wsi powinno byćpolityki naszej partii i rządu 

Nowe zadania postawione 
przez II Zjazd naszej partii: 
szybszego podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących — 
wywołały u spółdzielców słu­
szną inicjatywę znacznego 
usprawnienia, rozszerzenia i 
Pogłębienia działalności spół­
dzielczości pracy, zlikwidowa­
nia zbędnych przerostów orga­
nizacyjnych, zbliżenia władz 
nadrzędnych do samych spół­
dzielni — a więc inicjatywę 
zmierzającą do nowego usta­
wienia sil i środków.

Dzisiejszy Zjazd winien przy­
nieść konsolidację spółdzielczo­
ści pracy, konsolidację sił, któ­
rej wynikiem będą nie tylko 
usprawnienia organizacyjne, ale 
przede wszystkim potężny zryw 
Inicjatywy, ofiarności i zapału 
spółdzielców w dążeniu do wy-

przedmiotem specjalnej troski 
spółdzielców.

Główna uwaga wszystkich 
spółdzielców, wszystkich spół­
dzielni i organizacji spółdziel­
czości pracy musi być zwróco­
na na jakość produkcji, na wy­
plenienie przejawiającego się 
ciągle jeszcze brakoróbstwa.

Wyroby drobnych wytwórców 
w Polsce były i są znane ze 
swej wysokiej jakości, estetycz­
nego wykonania, pomysłowości 
wzorów i modeli. Tńzeba, aby 
te chlubne tradycje były utrzy­
mane i rozwinięte w spółdziel­
czych formach wytwarzania.

Produkt wysokiej jakości 
musi być równocześnie produk­
tem tanim. Wszystkie spółdziel­
nie muszą podjąć zdecydowaną 
i ostrą walkę o tanią produk-

rzama.
Szczególną troską Rządu jest 

zapewnienie ludności niezbęd­
nych dla niej codziennych usług. 
Jest to bardzo ważna potrzeba 
społeczna i istotny czynnik pod­
niesienia poziomu życia naj­
szerszych mas.

Obok rzemiosła indywidual­
nego, od którego państwo ocze­
kuje również zwiększonego 
wkładu pracy w zakresie usług 
—- spółdzielczość pracy winna 
skupić na tym zagadnieniu styój 
wysiłek i zdecydowanie dążyć 
do usunięcia dotychczasowych 
braków i niedomagam Należy 
pamiętać, że równocześnie z za­
planowanym rozwojem spół­
dzielczej sieci usługowej, musi 
nastąpić widoczna poprawa, 
szczególnie w zakresie rozmie­
szczenia i branżowego dosto­
sowania punktów usługowych 
dla potrzeb pracującej wsi, że 
muszą być zapewnione wszel­
kie warunki dla prawidłowego 
funkcjonowania sieci usługo^ 
wej, że bezwzględnie musi być 
podniesiona jakość, termino­
wość i prawidłowość kalkulacji 
świadczonych usług. Ludność 
słusznie żąda od nas usług wie­
lostronnych i rzetelnych; żąda­
niu temu musimy jak  najszyb­
ciej uczynić zadość.

W realizacji tych wszystkich 
trudnych i odpowiedzialnych 
zadań niezmiernie doniosła jest 
rola samorządu śp ółdzielczego. 
Aktywność samorządu decyduje 
o pełnym, świadomym włącze­
niu się mas członkowskich do 
walki o wykonanie i przekro­
czenie planowych zadań, o 
podniesienie jakości produkcji i 
obniżenie jej kosztów.

Partia i Rząd, tak jak do­
tychczas, będą popierać rozwi­
jającą się spółdzielczość pracy 
i, jak dotychczas udzielać jej 
będą jak najdalej idącej po­
mocy.

Odsłonięcie pomnika 
wdzięczności w Koszalinie

KOSZALIN. W Koszalinie od­
słonięto Pomnik Wdzięczności 
Armii Radzieckiej.

Pomnik przedstawia żołnierza 
radzieckiego z m ałą dziewczynką 
trzym ającą w rączce gołąbka po. 
koju.

Na uroczystość odsłonięcia 
pomnika przybyły do Koszalina 
liczne delegacje z całego woje­
wództwa oraz tysięczne rzesze 
mieszkańców.

Odsłonięcia pomnika dokonał 
wiceprzewodniczący Żarz. Gł. 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej Stefan Matuszewski.

(PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Siewem można i trzeba kierować
Wieś polska wstąpiła w pra-j Zabrał glos m. In. 1 sekre

cowity okres jesiennych dni. tarz KP 
Dokąd byśmy nie zajrzeli —

Nowe z a d a n ia
Fragmenty referatu ministra Przemyślu Drobnego i Rzemiosła A.  Żebrowskiego

NARADA KOLESOWCÓW 
W STOCZNI GDAŃSKIEJ

GDAŃSK (kor. .wł.). W Stocz­
ni Gdańskiej z inicjatywy rady 
zakładowej zorganizowano w 
dniu 16 bm. naradę inżynierów, 
techników i tokarzy, na której 
podsumowano dotychczasowe 
wyniki stosowania szybkościo­
wego skrawania metali metodą 
Kolesowa.

Na naradzie tej podjęto sze­
reg wniosków i uchwal zmierza­
jących do stworzenia odpowied­
nich warunków rozwoju metod 
wysokowydajnej obróbki metali. 
M. in. postanowiono zorganizo­
wać dla wszystkich tokarzy w 
najbliższym czasie kurs w za­
kresie obróbki nożem Koleso­
wa. Uruchomiona zostanie szko­
ła przodowników pracy, której 
zadaniem będzie doskonalenie 
tokarzy w pracy nożem, Koleso­
wa. W celu zaś jak najszersze­
go umożliwienia tokarzom do­
kładnego opanowania tej meto­
dy, postanowiono ' wyznaczyć 
stanowiska robocze, na których 
obróbkę metali wykonywać się 
będzie wyłącznie nożem Kole­
sowa.

Dla zapewnienia tym stano­
wiskom ciągłości pracy główny 
technolog sporządził listę _ok. 150 
asortymentów detali, które na­
dawać się będą do obróbki no­
żem Kolesowa. Sekcja wynalaz­
czości i klub techniki i racjona­
lizacji zorganizują brygady in- 
żynieryjno-robotnicze, które zaj­
mować się będą usuwaniem 
wszelkich trudności technicz­
nych związanych z wprowadze­
niem metody obróbki nożem 
Kolesowa w Stoczni Gdańskiej.

(S. G.)

na rozlegle pola Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i spół­
dzielni produkcyjnych, na za­
gony chłopskie — wszędzie 
wre robota.

Okres to niełatwy i odpowie­
dzialny; sprawne, szybkie, sta­
ranne orki i siewy zbóż ozi­
mych zadecydują w dużej mie­
rze o zbiorach roku przyszłego, 
o wygranej walce o wzrost u- 
rodzaju.

W te właśnie dni większy 
niż zazwyczaj ruch panuje w 
Komitecie Powiatowym w No­
wogardzie (woj. szczecińskie). 
Przychodzą aktywiści, radzą 
się, napływają meldunki z po­
szczególnych gmin.

Zastanówmy się jednak, to­
warzysze, co my sami w tym 
wypadku możemy zrobić z tym 
stanem iudzi, jaki mamy. Wy­
daje się, że przede wszystkim 
lepiej, mądrzej można wyko-

Nie wiadomo, która z takich [ spółdzielnia ma także konie’, 
rozmów pomogła. Fakt jednak! Jedna mniej, druga więcej, ale 
jest faktem. Traktorzyści pra- j ma. Wszyscy towarzysze wKP 
cowali w polu ile było trzeba, j  zgadzali się, że trzeba konie 
Byle szybciej, więcej zaorać i rzucić na orkę i siew, wesprzeć
zasiać.

W wielu gospodarstwach za­
częły „nawalać“ w ciągnikach

rzystać istniejący park m aszy-i opony., traktorzyści tracili bez- 
mowy. A wtedy więcej zrobi i cenne godziny na naprawę^ na 
jeden człowiek. Są i inne mo- J  wulkanizację. Tow. tow. 
żliwości..

Wynikiem narady był m. in. 
wniosek, aby w jednym z przo­
dujących gospodarstw urządzić 
pokaz właściwego wykorzysta­
nia maszyn. Zaprosić na ten 
pokaz wszystkich kierowników 
gospodarstw, agronomów z ca­
łego zjednoczenia PGR Nowo­
gard. Bo co innego mówić o 
możliwości lepszego użycia 

pcka-Akcja siewna wymaga szcze- j maszyn, a co innego 
gólnej mobilizacji sił, skoncen-1 zać to w praktyce, 
trowania się, umiejętności do- j _ Kilkudziesięciu ludzi przy- 
brego, operatywnego kierowa- j  jechało do Dobropola w ze- 
nŁa. Nagli przede wszystkim | spoie Dobna.  ̂
czas. Żniwa w tym roku zaczę- Pokazano im jak do siewu 
ły się dopiero 24 lipca (rok te­
mu 11 lipca), opóźnione zosta­
ły omtóty, które w wielu wy­
padkach Zbiegły się z orką i 
siewem. W dodatku dojrzały 
już wczesne odmiany ziemnia­
ków, trzeba więc zabierać się 
jednocześnie i do wykopków.

Gru-
chot, Krzywania i inni „towa­
rzysze z powiatu“, jak ich w 
PGR-ach nazywają, przekonali 
traktorzystów, aby z m urn i li 
psujące się opony na koia z 
koicami. Ciężej jest na kol­
cach pracować, to prawda, ale 
— było to w danej sytuacji 
najlepsze wyjście. Wielu trak­
torzystów przeszło na kolce.

Mimo trudności, mimo bra­
ku ludzi PGR-y do 20 sierpnia 
zasiały rzepak ozimy. Do 11 
września zaorano przeszło 6 
tys. ha, sporo z tego zasiano

Nowe formy organizacyjne celów spółdzielcy — zadecyduje 
spółdzielczości pracy rodzą sie o zasięgu i tempie uspołeczme- 
z troski o takie ujęcie organi- nia rzemiosła polskiego. Wsrod 
zacyine, które pozwoli w pełni zadań wychowawczo - spolecz- 

• - - nych ciążących na naszej spol-Wykorzystać potencjał produk­
cyjny i usługowy naszych spół­
dzielni, które zapewni właści-

dzielczości — to należy do zadań 
najważniejszych.

we i jednolite kierowanie dzia- j Nowe formy organizacyjne 
łalnością i rozwojem spóldziel- przyniosą usprawnienie pracy — 
czości pracy — dla zaspokoję- j stwierdza mówca. — Spółdżiel 
nia potrzeb ludności, dla po­
praw y warunków bytu czło­
w ieka pracy w Polsce Ludowej.

W okresie dziesięciolecia 
spółdzielczość pracy rozwinęła 
się b. znacznie.

Produkcja placówek spół­
dzielczości pracy wzrosła w la ­
tach 1949—1954 11-krotnie. W 
związku z tym spółdzielczość 
pracy wykonała wartościowe 
zadania planu 6-letniego już w 
lipcu 1954 r.

Pozytywna zasadniczo ocena 
rozwoju spółdzielń pracy nie 
może nam jednak przesłaniać 
licznych i poważnych braków 
i niedociągnięć.

Przede wszystkim należy tu 
wskazać na niewłaściwe wyko­
nywanie planów asortym ento­
wych i niedostateczne uwzgięd- 
nienie potrzeb rynku, potrzeb 
konsumenta, a zwłaszcza po­
trzeb rolnictwa i ludności w iej­
skiej.

Min. Żebrowski stwierdza m. 
in., że w tysiącach naszych spół­
dzielni codziennie dokonuje się 
wielka praca wychowawczo- 
spoteczna. Stale wzrasta liczba 
aktywistów spółdzielczych. W 
radach nadzorczych, komisjach 
i innych organach spółdzielczych 
pracują dziś tysiące członków.
W tej szkole pracy społecznej 
rosną nowi ludzie, rośnie i doj­
rzewa nowy typ spółdzielcy, ro­
zumiejącego przemiany, jakie 
dokonują się w-naszym kraju i 
kochającego swą Ludową Oj­
czyznę.

Mówca porusza dalej sprawy 
rzemiosła indywidualnego. Pań­
stwo — stwierdza on — otacza 
rzemiosło indywidualne opieką 
i udziela mu pomocy tak, by je­
go potencjał usługowy mógł być 
jak najlepiej, jak najpełniej 
wykorzystany. Równocześnie 
zaś otwarta jest przed rzemio­
słem droga w kierunku uspo­
łecznieni«. droga rozwoju orga­
nizacyjnego, technicznego i eko­
nomicznego. którą zapewnić mo­
gą tylko kolektywne formy pra­
cy. Ale uspołecznienie rzemiosła 
dokonywać się powinno tylko 
na podstawie faktycznych prze­
mian, na podstawie pełnego zro­
zumienia nowych form pracy i 
całkowitej dobrowolności zrze­
szenia się. Wszelkie sztuczne 
przyśpieszanie tego procesu, nie 
bazujące na istotnym przekona­
niu i przeobrażeniu świadomo­
ści, jest wręcz szkodliwe.

W tych warunkach trzeba Zro­
zumieć. że przede wszystkim 
właściwa praca spółdzielni, ich 
osiągnięcia i sukcesy produkcyj­
ne. ich systematyczna walka o 
wychowanie świadomego swych

PGR-y przodują
Jeśli tylko tow. Ślusarz, I se­

kretarz KP jest w komitecie — 
najczęściej odwiedzają go dy­
rektorzy i agronomowie zespo­
łów PGR, nawet kierownicy j

krzyżowego, zajmującego nor­
malnie więcej czasu, niż rzę­
dowy, można użyć agregaty 
złożone z 3 siewników. Agregat 
taki zostawia zia sobą od razu 
12-metrowy pas zasianej ziemi. 
Uczestnicy pokazu obejrzeli w 
działaniu ogiawiacz do bura­
ków (iluż to normalnie ludzi 
musiiaio liście obcinać), zoba­
czyli — jak do przewożenia 
ziemniaków można dostosować 
mechaniczny roztrząsacz obor-

i na który w okresie gorących 
dni.

Konie nie próżnowały. Spół­
dzielnia w Strzelewie przy po­
mocy koni zaorała niemal tyle 
co traktory, których mimo 
wszystko jeszcze nie jest za 
wiele.

W zasadzie orki w spółdziel­
niach są już zakończone. Go­
rzej idzie z samymi siewami, 
bo do 11 bm. spółdzielnie ob­
siały tylko 187 ha z zaplanowa­
nych 4.404 ha, z czego zaledwie 
4 ha systemem krzyżowym. I 
tu można mieć poważne preten­
sje do KP, któremu wymknę:o 
się jakoś z rąk szereg spraw. 
Nie chodzi o to, aby KP sam 
wszystkimi złożonymi sprawa­
mi siewu kierował, ale konie-

nika, który sam zsypuje ziemnia­
ki do kopca, jak w ciągu kilku 

| minut jeden traktorzysta przy 
poszczególnych gospodarstw, i po,mocy deski, połączonej lin- 
Jeśli raniutko o godz. 5 wyjeż-! ką z ciągnikiem, może wy- 
dża samochód sprzed komitetu J }adować pełną przyczepę kar- 
— najczęściej siedzi w nim tow. j tofłi. Zademonstrowano prze- 
Gruchot, sekretarz KP do 
spraw PGR.

Nie jest to przypadek. Za-

myślny pług, łatwy do wy­
konania w każdej kuźni, któ­
ry szvbko i lekko obsypuje zie-

nie nasze powinny odczuć w 
wyniku reorganizacji zwiększo­
ną pomoc i opiekę ze strony 
swych związków wojewódzkich, 
względnie krajowych. Najistot­
niejszym jednak wynikiem re­
organizacji powinno być doko­
nanie istotnego przełomu, który 
w sposób zasadniczy wpłynie 
na poprawę zaopatrzenia rynku 
w artykuły masowego spożycia 
i usługi dla ludzi pracy w mie­
ście i na wsi.

Określając zadania asorty­
mentowe trzeba znać i rozu­
mieć problemy życia codzien­
nego żywych ludzi pracy i ich 
rodzin. Odbiciem tego zrozu­
mienia powinno być zwiększenie 
w r. 1955 produkcji np.: mebli 
wszelkiego typu o 40—80 proc.. 
nakryć stołowych i naczyń o 
60—100 proc., artykułów gospo­
darstwa domowego o 30 proc., 
galanterii metalowej i drzew­
nej o 20—30 proc., ubrań i o- 
buwia wyborowego, dziecięce­
go o 15—20 proc.

Poważnym zagadnieniem, 
które musi być rozwiązane jest 
zwiększenie produkcji asorty- 
mento’1' wytwarzanych dla za­
spokojenia potrzeb rolnictwa i 
ludności wiejskiej. Spraw a po­
ważnego wzrostu produkcji 
wozów gospodarskich, narzędzi 
rolniczych, części zamiennych 
do maszyn rolniczych i sprzę­
tu hodowlanego, ogrodniczego 
i pszczelarskiego musi być 
troską wszystkich spółdziel­
ców.

Rok 1955 musi przynieść w 
wyniku pełne opanowanie pro­
dukcji artykułów nowowpro- 
wadzonych w r. 1954, dalsze 
póważne zwiększenie już opa­
nowanej produkcji, zerwanie z 
efekciarstwem i porywaniem 
się na produkcję niedosta­
tecznie pod względem technicz­
nym przygotowaną, zerwanie 
z produkcją drogą i tandetną.

Ilościowemu wzrostowi sieci 
usług powinna _ towarzyszyć 
lepsza, usprawniona praca 
punktów usługowych, 
jakość i terminowość 
czonych usług.

Do zadań, które powinny sta­
le stać przed nami. jako sprawa 
zasadnicza, należy przede wszy­
stkim walka o jakość, o stoso­
wanie w szerszym niż dotych­
czas zakresie surowców wtoi- 
nych i miejscowych, o właściwą 
politykę zatrudnienia i wreszcie 
o obniżenie kosztów własnych i 
o socjalistyczną akumulację.

Poważnym sygnałem muszą 
być dla nas glosy krytyki praso­
wej. wskazujące na złą jakość i 
niski poziom'estetyczny produk­

cji spółdzielczej. Trzeba skpń- 
czyć ostatecznie i bezwzględnie 
z 'brakoróbstwem i produkcją ni. 
skiej jakości, której przykłady 
wciąż jeszcze są zbyt liczne, jak 
np.: w Sp-ni Pracy Metalowców 
w Białymstoku, która dostarczy­
ła odbiorcy blachy do ciasta po­
kryte korozją, jak Sp-ni Pracy 
Stolarzy i Tapicerów w Często­
chowie, która dostarcza mebli 
złej jakości. Ciągle zła jeszcze 
jest sytuacja w spółdzielczym 
przemyśle wlókienniczo - odzie­
żowym, w którym w ciągu jed­
nego kwartału liczba reklamacji 
osiągnęła 648. Również w spół­
dzielczym przemyśle drzewnym 
liczba reklamacji jest bardzo po­
ważna.

Trzeba zwiększyć dbałość o o- 
pakowanie, o stan w jakim na­
sze wyroby docierają do konsu­
menta.

Zjazd nasz powinien również 
wskazać rzeszom spółdzielców 
pracy drogi i sposoby, które, za­
gwarantować mogą właściwe 
wyniki działalności. Chcemy jak 
najszybciej widzieć dobrze i 
sprężyście pracujący Centralny 
Związek, krajowe a przede 
wszystkim wojewódzkie związki 
spółdzielni

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne

RZESZÓW (kor. wl.). W ostat­
nich dniach pracujący chłopi 
powiatu Przemyśl założyli 3 no­
we spółdzielnie produkcyjne w 
Hureczku, Rozubowic.ach i Bir­
czy. . " (C. BI.)

Spółdzielcy
zagospodarowują odłogi
ZIELONA GÓRA (kor. wl.). 

Realizując uchwały II Plenum 
KC PZPR spółdzielcy ze spół­
dzielni produkcyjnej „Dobro­
byt“ w- Rokitnie, pow. Skwie­
rzyna, przejęli z Funduszu Zie­
mi 132 ha ziemi, w tym 46 ha 
odłogów. Przejętą ziemię posta­
nowiono częściowo zagospodaro­
wać w jesieni br. i wiosną ro­
ku przyszłego.

W obecnej akcji jesienno- 
siewnej spółdzielcy z Rokitna 
zasieją na 40 ha zlikwidowa­
nych odłogów — żyto. Na po­
zostałym obszarze, orki przed- 
zimowe zostaną przeprowadzo­
ne do końca listopada br. Zie­
mie te będą obsiane wiosną 
przyszłego roku. (S).

ga dnienie siew
pow. nowogardzkiego — to 
sprawa trudna. Szczególnie je­
śli się chce zasiać na czas i 
dobrze

u w P G R -ach! mią kopce z ziemniakami.
Taki pokaz wiele nauczył.
A inne możliwości...
W okresie orek i siewów pier­

wsze skrzypce grają traktorzy-

Śmielej stosuje się siew krzy- cznie trzeba dopilnować — czy 
żowy, bo i siewniki lepiej po- i dobrze spełniają swe zadania 
trafiono wykorzystać, i pokaz i powiatowa służba rolna, 
wieie nauczył. O tym, że siew j  POM-y.
baki się opiaca, przekonał do- j Tymczasem niewątpliwie wl- 
bitnie rok bieżący. Szczególnie j ną POM-ów jest to, że spót- 
zaś w gospodarstwie Wierzbię-■ dzielnie zbyt późno wysiały do 
cin, które z 40hektarowego oceny próbki kwalifikowanego 
kawałka pola zebraio po 20 q ziarna siewnego i tracą cenne

| dni na oczekiwanie wyników 
| badań. Zbyt stabo POM popu- 
! iaryzuje siew krzyżowy, wysiew

żyta z każdego ha.

A jednak dni naglą

Już sam obsztar ziemi do za- j  ści. Od ich zapału, ich stosunnu 
orania mówi wieie za siebie — do pracy, od umiejętnego gospo- 
PGR-v muszą zasiać niemal' darowania wszystkimi ciągni- 
7,5 tys. ha. A ludzi nie jest za kami zależy wyścig z czasem.
dużo, brakuje ich w gospodar­
stwach, zespołach. Niedawno 
powstał nowy zespól Marsze- 
wo, jest tam 2.370 ha odłogów 
zaoranych na wiosnę. Tam po­
trzebny jest szczególny wysi­
łek, szczególna mobilizacja, nie­
licznej załogi,.'aby świeżą, nie- 
uprawiamą od lat glebę przy­
gotować do przyjęcia pierwsze­
go ziarna.

Bo każdy dzień w kampanii .li­
czy się na wagę ziota, straco­
nego nie dopędzisz i w sto ko­
ni.

Mógłby opowiedzieć tow.

[ ziarna razem z superfosfaiem 
Starszy agronom rejonu granu|OWanym. A jest przecież 

POM w Nowogardzie, tow.; jasi<rawVi praktyczny przykład 
Piątkowski, przyznaje, że (ru- j spółdzielni Węgorza, który 
dności jest wiele. Spółdzielnie. mQg|by rozproszyć wiele uprze- 
są duże, taka np. Dobra m a, Węgorza dla próby po
przeszło 500 ha ziemi, Redło ; pros)u 2.3 s i a ł a w roku ubiegłym 

około 450. Sporo orki, Sie-; j wa jednakowe pola żytem z 
wu, trzeba to zmieście w jakichś różnvtni superfosfatami: gra- 
dwóch tygodniach. A ludzi zadI- nulowanynl j pylistym. W
na spółdzielnia nie ma na zbyt-> pierwszym wypadku spółdzlel­
ku. Do tego omtoty idą na ca -: nja zebraja z każdego ha o 3 q 
!ą parę. _ , ! zboża więcej. Mało tego, nawet

. Pytacie niowi tow. psZenica ozima, co do której w
Piątkowski czy Komitet Po-; pow.;ecię panuje zgodne zdunie, 
wiato wy pomaga POM-owi « ! ze na tej g |*bie nie udaje się 
rozwiązaniu tych trudności. O-j — zasiana w Węgorzy właśnie 
czy w iście. Przede wszysikim z SUperf0cfatem granulowanym
poradził nam, jak lepiej _ roz- dała 19 q z ha. 
stawie sity, jak rozsądniej wy- -S!uzba ro|na toleruje fakt, 
korzystać ludzi. Do niedawna j ¿e dotychczas 4 spółdzielnie 
na przykład za wykorzystanie, i n]-e pobra|y jeszcze w ogóle na- 
rozstawienie, wydajność mą-i wozów z magazynów GŚ, przez 
szyn odpowiadał wyłącznie, )ce patrIy ^  praktyki wy- 
starszy agronom. I gubiłem ^  siewania superfosfatu granulo- 
w tym, co tu ukrywać. W rejo- j wanego przez chłopów gospo- 

-  - .. , nie przecież 47 spółdzielni, w i darujących indywidualnie (gm.
Ciura, instruktor KP, jak wspol-1 POM -  83 ciągniki, trudno ; 2(.,wJia -Btoć) _  rękoma. ,a nie
nie z towarzyszami w gospo­
darstwie Kulice spędzili sporo 
godzin wieczorowych na roz­
mowach z traktorzystami.

Pracujecie 8 godzin —
Kilka tygodni temu odbyła mówili towarzysze. — Niby je

się w KP burzliwa, dość dłu­
ga narado z udziałem pracow­
ników aparatu KP i przedsta­
wicieli PGR. Jaką znaleźć ra­
dę na brak ludzi? Padały pro­
jekty, aby uporczywiej doma­
gać się o większą pomoc 
brygad SP, ktoś inny wtrą­
cił, że i tak bez dodatko­
wego przydziału ciągników 
plan orek zostanie zawalony.

steście w porządku, trzymacie 
się umowy. Człowieka jednak 
aż gniecie coś w środku, kiedy 
pomyśli, że nie da się więcej 
zaorać i na tym czy innym po­
lu wsiejemy ziarno kilka dni 
później. Gdyby tak niektórzy 
mieli mniej tego sztywnego 
stosunku a więcej serca do 
swojej gospodarki. Bo jeśli 
państwowa to i nasza.

zareagować jednocześnie na [o. \ siewnikiem i razem z ziarnem, 
że do danej spółdzielni trzeba ; j oz [Q marnotrawienie cennego 
tyle to i tyle traktorów i na to. j n a w o z u
że gdzieś maszyna się popsuła. 
Teraz Za eksploatację odpowia­
da starszy mechanik. Przeniósł 
się z warsztatu w teren, na 
miejscu przeprowadza napra­
wy. Przestoje ciągników znacz­
nie się zmniejszyły. Wydajniej

Usunąć niedociągnięcia jesz­
cze można, trzeba jednak tu 
dużej operatywności, bo dni 
naglą jak nigdy. KP wykazał, 
szczególnie w wypadku PGR, 
że potrafi mądrze, z dużym po­
czuciem odpowiedzialności po

i ja mogę pracow-ać, jeśli tranu ki<,rowaf złożoną, niełatwą ak- 
na głowie tylko jakość orki i j cj orek , siewów. potrafi też 
siewu oraz rozstawienie ma-1 na 0 zwrócić większą u- 
szyn. Do 10 września wykona- w9„p n3 spółdzielnie produk-
liśmy już około 70 proc. umów 
na orki.

Tyle traktory. Każda jednak

wagę
cyjne i wieś indywidualną.

A. RYSZCZUK

lepsza
świad-

Z szosy, która łagodnie wspina 
1 się i opada na zboczach 

wzgórz, dostrzega się Wizów już 
z daleka. W powietrzu nasyco­
nym jesienną mgiełką widać 
masywy fabryki, przypominają­
ce sylwety egipskich pylonów, 
lecz uwieńczone u góry obłoka­
mi dymu i pary.

Nocą obraz się zmienia: m iej­
sce gdzie pracuje fabryka wy­
znaczają świecące na czarnym 
niebie obłoki, nasycone odbla­
skiem pieców i lamp elektrycz­
nych. Widok to piękny i trochę 
nierzeczywisty — jakby dekora­
cja teatralna lub ilustracja do 
fantastycznej bajki. Gdy się zbli­
żyć. iluzja pryska — powiew 
wiatru przynosi zapach', po Któ­
rym zawsze można poznać fa­
brykę kwasu siarkowego.

Kwas siarkowy... Nawet laik 
wie, że jest to jeden z podsta­
wowych surowców przemysłu 
chemicznego, potrzebny w róż­
norodnych dziedzinach wytwór­
czości. Od dostaw tego kwasu 
zależy produkcja wielu fabryk 
— w tej liczbie także zakładów 
wytwarzających nawozy fosforo­
we, o które dobija się nasze rol­
nictwo. A właśnie tutaj, w Wi- 
zowie — królestwie kwasu siar* 
kowego, zaczęto produkować 
cenny, pełnowartościowy nawóz 
fosforowy bez użycła kwasu 
siarkowego i innych surowców, 
które nasi ekonomiści określają 
jako „deficytowe“ — to znaczy, 
których nie mamy za wiele. To 
poważne osiągnięcie zawdzię 
czarny twórczemu wysiłkowi ko­
lektywu Instytutu Kwasu Siar­
kowego i Nawozów Fosforowych 
oraz załogi Wizowa.

się procesowi

P Ł Y N I E  T E l l M O  E O  S E A T

Bydgoskie akordeony
BYDGOSZCZ (k o r . W i.). Nie 

każdy wie. że w Bydgoszczy 
istnieje jedyna w kraju fabry­
ka akordeonów.

Fabryka — powstała w ubie­
głym roku a w kwietniu br 
przystąpiła do masowej produk­
cji akordeonów.

‘ Pięć miesięcy w życiu fabryki 
to nić wiele. A jednak około 
300 pięknych, nowdutkich 80-ba- 
sovVych akordeonów marki „Mu­
za“ powędrowało stąd do szkół 
muzycznych, świetlic wiejskich 
i fabrycznych w całym kraju.

deszcz, słońce czy wiatr. Jedy­
nym prócesem przygotowaw­
czym, jakiego wymagają jest 
rozdrobnienie w nieskompliko­
wanej kruszarce na grudki 
wielkości kasztanów.

Tak przygotowany surowiec 
wędruje na górę, do pieca. Na 
dole zaś, pod ciśnieniem powie­
trza tłoczonego przez dysze pra­
cujące z ogłuszającym hałasem, 
wytryska stopiony termofosfat 
ć> tem peraturze 1.200'C. Płynie 
rynną do niewielkiego basenu z 
wodą, w którym zanurzony jest 
pojemnik.

W skutek nagłego ochłodzenia 
płynny termofosfat zastyga, pę­
kając jednocześnie na drobniut­
kie kawałki. Jest to już gotowy 
nawóz. Jeśli jednak chce się, 
aby gleba wykorzystała go cał­
kowicie nie w ciągu 2—3 lat, 
lecz w jednym tylko roku nale­
ży go przemieć i wysiewać w 
postaci pyłu.

Historia nowego nawozu jest 
i długa i krótka. Liczy ona kd- 
kadziesiąt lat, bo termofosfat od 
dawna znany jest nauce. Labo­
ratoryjne wyprodukowanie pró­
bek tego nawozu nie nasuwało 
większych trudności, lecz wszel­
kie próby produkcji w skali 
przemysłowej, podejmowane m. 
in. w USA i Niemczech, koń­
czyły się niepowodzeniem. Sto­
pione fosforany tak intensyw­
nie niszczą ceramiczne okładzi­
ny pieców, że po kilkudziesię­
ciu godzinach piec jest niezdoi-

wiązania. Meldunek mówił nie produkcję, będzie ją  sprawnie
. .  « „ A n n o n  t - n r i t m i i D w s r  i r n z w n n p .

Z wyprodukowaniem tego ład­
nego instrume ,tu — błyszczącego 
białymi klawiszami — jest spo­
ro trudu i kłopotów. Zaciekawi 
chyba każdego, że akordeon 
składa się aż z 2.900 najróżniej­
szych metalowych, bakelito­
wych i drewnianych części, że 
każda część musi być precyzyj­
nie wykonana z dokładnością 
do ułamka milimetra. Szczegól­
nie trudny jest montaż akordeo­
nu. Wymaga on nie tylko dużej 
umiejętności, ale również wiele
uwagi. K. Ch.

Przyjrzyjmy 
produkcji.

W mroku rozciętym stożkami 
światła lamp elektrycznych 
ciemnieją hałdy surowca. Na 
pierwszy rzut oka wydaje się, 
że są to złogi zwykłych szarych 
kamieni. Tak bowiem wygląda 
dolomit — jedna z pospolitych 
skał magnezowych oraz nasze 
krajowe, niskoprocentowe fosfo­
ryty. Obok nich czarna hałda 
koksu. Dodajmy od razu, że pro­
ducenci termofosfatów nie biją 
się o koks wysokogatunkowy, 
tak bardzo potrzebny naszemu 
hutnictwu, lecz zadowalają się 
pośledniejszymi sortami. Rolę 
magazynu pełni plac. Niepotrze 
bne są żadne specjalne budynki.

tylko o opracowaniu procesu 
technologicznego, ale także w y­
tycznych do budowy urządzeń 
przyszłych zakładów produkują­
cych termofosfat oraz o wyszko­
leniu podczas produkcji do­
świadczalnej zawiązka kadry in­
żynieryjno-technicznej' i robot­
niczej.

Wykonanie tego zobowiązania 
wymagało od kolektywu nau­
kowców wielkiego wysiłku, a 
także nie lada uporu i wiary we 
własne — bardzo młode i nie­
doświadczone jeszcze siły. Jedy ­
nie kierownik tego zespołu mgr 
K. Akerman pracował naukowo 
już przed wojną. Reszta — M. i 
J. Dankiewiczowie, E. Gryglik. 
Z. Jędrzejewska, Z. Pleti, K. 
Przyłęcka — to ludzie, którzy w 
Polsce Ludowej zdobyli wy­
kształcenie i weszli na zaszczyt­
ną drogę pracy naukowej. A z 
trudnościami przyszło im bory­
kać się od samego początku.

Pierwsze doświadczenia pie­
cowe skończyły się fiaskiem 
Jedne wytopy udawały się — a 
przy innych z pieca buchały kłę­
by dymu, powstawały straty fo­
sforu i piec zamarzał. Dlaczego? 
Szukając odpowiedzi na to py­
tanie trzeba było na długie dwa 
miesiące wycofać śię z fabryki 
do laboratorium i badać na no­
wo.

Próby praktyczne były dla 
młodych naukowców szkołą 
współpracy z przemysłem. Uczy­
li się tu taj wielu mądrości, któ-

kontynuować i rozwijać.
*

W niewielkim pokoju, gdzie 
mieści się aparatura kontrolna 
pieca, młodzi naukowcy opo­
wiadają dzieje minionych miesię­
cy walki o termofosfat.

—Ostatnie doświadczenia po­
łowę — mówi mgr Akerman — 
wykazują, że termofosfat nie 
tytko dorównuje supert.omasy- 
nie, ale niekiedy przewyższa ją. 
W PGR Tarnowice Stare uzy­
skano na działce użyźnionej sU- 
pertomasyną przyrost plonu 
jęczmienia 2 q z ha, a na działce 
użyźnionej termofosfatem — 
4 q z ha. W PGR Ochaby 1 
Landek wzrost plonu żyta przy 
supertomasynie i termofosfacie 
wyniósł jednakowo po 2,5 q 
z ha. Próby na łąkach podha­
lańskich wykazały, że przy za­
stosowaniu termofosfatu przy­
rost siana wynosi 8.5 q z ha. 
Ważne jest i to, że nowy nawóz 
zaopatruje glebę nie tylko w fo­
sfor, ale i magnez.

— Wielką jego zaletą — do­

rzuca dr B, Hoffman, wicedy­
rektor Instytutu, jest taniość. Nie 
mamy jeszcze pełnych danych 
do obliczeń, wobec nie ustalonej 
ceny krajowych fosforytów, ale

gi dużego pieca wystarczy 5 ro­
botników. W przyszłych fabry­
kach termofosfatu nie będzie 
takich prymitywnych wózków.

Przyszłe fabryki już rosną. Na 
razie buduje się Wydział Termo­
fosfatu w Poznańskich Zakła­
dach Nawozów Fosforowych w

________ jH I  _ Luboniu, który już w III kwar-
nawet biorąc pod uwagę cenę j tale przyszłego roku da produk- 
importowanego aDatytu termo- \ cję odpowiadającą produkcji 
fosfat jest o ok. 30 proc. tańszy j średniej samodzielnej fabry- 
od superfosfatu. Można rnieć na-j ki nawozów fosforowych. A 
dzieję, że przy masowej produk- I w przysaiości, jak głosi za- 
eji w oparciu o tanie fosforyty ! powiedź II Zjazdu partii 
krajowe nowy nawóz będzie ; powstaną wielkie wytwórnie ter- 
blisko o połowę tańszy od super- mofosfatu umiejscowione przy 
fosfatu. | złożach krajowych fosforytów.

Wychodzimy z pokoiku w 1 Pozwoli to na blisko półtora-
mrok, rozjaśniony błyskami pie­
ca. Kilku robotników z Wysił­
kiem pcha po szynach wózek za­
ładowany świeżym, ociekającvm 
wodą termofosfatem. Dłonie 
naukowców wpierają się w kra­
wędź wózka. Wspólnym wysił­
kiem dociera on do bębna.

krotne zwiększenie produkcji 
nawozów fosforowych w naj­
bliższych latach.

Jeszcze jeden, ostatni rzut 
oka na piec. W rynnie wartkim 
nurtem  płynie zlotoczerwona- 
wy strumień rzucając niespokoj­
ne, świetliste błyski na twarze

— Przy produkcji doświad- i robotników i pogrążone w mro- 
czalnej — mówi, ocierając i ku fragmenty konstrukcji pieca, 
powalane ręce mgr A. Turzyń- ' Huczą dysze i syczy woda w ba- 
ski — praca nie jest zmechani- \ senie. Płynie termofosfat — kon- 
zowana, Ale przy produkcji ma- j kretna i pewna zapowiedź wyż- 
sowej zastosuje się daleko po- j szych plonów, 
suniętą mechanizację. Do obsłu- 1 ZBIGNIEW SIEDLECKI

ny do użytku. Praktycznie więc ■ - im dać an i uni-
histona termofosfatu Uczy k:l- wersvtet ,ani laboratorium. Ich 
ka miesięcy. Datuje się od zimy j  wykładowcami bvli teraz, inży-
bieżącego roku, gdy z pieca o 
specjalnej konstrukcji (który 
wytrzymał próbę nie gdrizin. 
lecz miesięcy) opracowanego 
przez naszych uczonych, popły­
nęły pierwsze udane partie ter­
mofosfatu.

Nowy nawóz „rodził się“ szyb­
ko. Bardzo szybko. Taka była 
bowiem dyrektywa II Zjazdu 
partii.

Zespół Instytutu odpowiedział 
na nią zobowiązaniem opracowa 
nia do końca września br. tech­
nologii termofosfatu i wytwo­
rzeń'« w produkcji doświadczal- 

3 j nej 1.000 ton nowego nawozu.
14 września z dumą zameldo-

gdyż surowcom tym nie szkodzi I wano partii o wykonaniu zobo-

merowie, technicy i robotnicy 
Wizowa. Ciepło i serdecznie mó­
wią o nich młodzi naukowcy. Z 
wdzięcznością wymieniają na­
zwiska inż. B. Żmudzińskiego i 
mgr A. Turzyńskiego, B. Gody- 
nia — doświadczonego robotni­
ka, który kieruje dziś wizow- 
skim laboratorium termofosfatu, 
pierwszych piecowych — W. 
Stolarczyka. K. Tyburskiego. J. 
Rajczakowskiego czy m ajstra 
grupy warsztatowej — Stanisła­
wa Cukiernika, razem z jćgó 
dwoma synami.

Nie tylko naukowcy uczyli się 
od załogi, ale i odwrotnie. W wy­
niku tej współpracy część wi- 
zowskiej załogi opanowała nową

S top ion y  term ofosfat o tem p eratu rze  120**0 p łyn ie  rynna <to basenu t w oda. gdzie w sk u tek  nagłego  
och łodzen ia  zastyga, p ęk ając  na drobniutk ie ziarna, w głęb i p lecow y  J. R ajczakow skl

F oto  F. Ctelnj;
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
ZSRR — CSR 14:6 

oraz Bułgaria — Węgry 12 : 8 
na turnieju w Sofii

Wygrali już po dwie walki

Drużyny Włókniarza na czele lig piłkarskich
W pierwszej prowadzi zespół z Łodzi, w drugiej z Krakowa

Scczewiński Niedźwiecki

Kudłacik Drogosz

Grzelak

S O F IA  (te l. w ł.) W  c z w a rty m  
d n iu  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n i e ju  
b o k s e rsk ie g o  w S ofii Z w ią z e k  R a­
d z ie ck i p o k o n a j C ze c h o s ło w a c je  
14:6. N a jła d n ie js z a  w a lk ę  s to cz y li 
z a w o d n ic y  w  w a d ze  le k k o n ó łś re d -  
n ie j .  w  k tó r e j  Iw a n u s  (CSR) p o k o ­
n a ł  B o ja rsz in o w a  s to s u n k ie m  
g ło só w  2:1. C zech o sło w a k  z a im p o n o . 
w a ł d o s k o n a ły m  fin isz e m  w  t r z e ­
c ie j ru n d z ie ,  d z ię k i k tó r e m u  u z y ­
s k a ł  z n a c z n e  z w y c ię s tw o .

W p o z o s ta ły c h  tv a lk a c h  u z y s k a ­
no n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  na  p ie rw ­
szym  m ie js cu  z a w o d n ic y  Z S R R . w 
m u sze j S to ln ik ó w  z w y c ię ż y ł C er- 
m a n a . w k o g u c ie j S tie p a n o w  z d o ­
by ł p u n k ty  w .o ., w  p ió rk o w e j Iw a ­
now  z w y c ię ż y ł s to s u n k ie m  głosów7 
2:1 M u z fa y a , w  le k k ie j  M ieszcze- 
ria k o w  p rz e g ra ł  z R o g o w sk y m , w 
p ó łś re d n ie j  M ied n o w  w y g ra ł  ze 
S tr a k e .  w le k k o ś re d n ie j  T isz y n  
z m u sił d o  p o d d a n ia  s ię  po d ru g ie j  
ru n d z ie  J a n s z ta ,  w ś re d n ie j  S za t- 
kow  w y g ra ł z K o u tn y m , w p ó ł­
c ię ż k ie j „ C z e rn o n o g  p rz e g ra ł  z 
T o rm ą , w  c ię ż k ie j K o ro le w  p o k o ­
n a ł R a d e m a c h e ra .

W d ru ż y n ie  Z S R R  n a j le p ie j  w a l­
c zy li T isz y n . S z a tk o w , o ra z  K o ro - 

i lew . W z e sp o le  CSR  o b o k  Iw a - 
j n a s a  w y ró ż n ił  s ie  T o rm a .

B u łg a rz y  p o p ra w ia ją  s ię  z  d n ia  
i n a  d z ie ń . Po  k lę sc e  z P o ls k ą  p rz y -  
; szli c a łk o w ic ie  do  s ie b ie  i w  n ie ­

d z ie lę  w z d e c y d o w a n y  sp o só b  w y ­
g ra li  z W ęg ram i 12:8.

W m u sze j po  ż y w e j a le  c h a o ty c z ­
n e j w a lc e  A le k s a n d ró w  (B) w y ­
p u n k to w a ł  Sza bo (W). W k o g u c .e j 
W ag n e r (W) po  w y ró w n a n e j w a l­
ce  p o k o n a ł S ław o w a  (B).

W p ió rk o w e j n a j le p s z y  te c h n ik  
z e sp o łu  b u łg a rs k ie g o  M a lezan o w  
w y g ra ł  z V a rg ą  (W). W le k k ie j  C a- 
p r i l ia n  (B) po z a c ię te j  w a lc e  p rz e ­
g ra ł  z K e l ln e re m  (WT).

W le k k o p ó łś re d n ie j  T rp o w  (B) u -  
leg ł B u d a i‘o\v i (W). W p ó łś re d n ie j  
S a r d a r ia n  (B) w y p u n k to w a ł  D o eri 
(W). W le k k o ś r e d n ie j  G e o rg ije w  
(B) p o k o n a ł z d e c y d o w a n ie  o s ła b io ­
n eg o  p o p rz e d n im i w a lk a m i R a- 
d u iy  (W). W ś re d n ie j  K o s ta w  (B) 
s p ra w i ł  m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  w y g ry ­
w a ją c  z k u n k ta to r s k o  w a lcz ą c y m  
P ia c h y  (W).

W p ó łc ię ż k ie j n a j le p s z y  b o k s e r  
d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j  S ta n k ó w  w y ­
g ra ł  po  d ra m a ty c z n e j  w a lce  ze 
z n a c z n ie  c ię ższ y m  od  s ie b ie  S z il- 
v assy  (W'). W w a d ze  c ię ż k ie j B u ł­
g a rz y  o d d a li 2 p u n k ty  w a lk o w e re m .

W p o n ie d z ia łe k , 20 bm ., o d b ę d ą  
! s ię  d a lsz e  s p o tk a n ia :  P o ls k a  — N R D  
I o ra z  B u łg a r ia  — C SR.

R o z e g ra n a  w n ie d z ie lę  trz e c ia  k o le jk a  je s ie n n e j  ru n d y  ro z g ry w e k  
p i łk a rs k ic h  p rz y n io s ła  p rz e d e  w sz y s tk im  z m ia n ę  n a  p o z y c ji p rz o d o w ­
n ik a  I lig i. N o w y m  l id e re m  z o sta ł b e n ia m in e k  te g o ro c z n y c h  r o z g r y ­
w ek  W łó k n ia rz  (Ł ódź), k tó ry  o b ją ł p rz o d o w n ic tw o  po z w y c ię s tw ie  n a d  

; G ó rn ik ie m  (R ad lin ) 2:0 (0:0). P r z e g ra n a  d o ty c h c z a s o w e g o  p rz o d o w n i­
k a  O g n iw a  (B y to m ), z p o z n a ń s k im  K o le ja rz e m  — 0:1 (0:0) p o tw ie rd z i­
ła. że u p rz e d n ie  p o ra ż k i z z e sp o ła m i G w a rd ii z W arsz a w y  i K ra k o ­
w a, n ie  b y ły  d z ie łem  p rz y p a d k u  lecz  s ła b e j fo rm y  b y to m ia n .

W p o z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  d u żą  
i n ie sp o d z ia n k ę  s p ra w i ł  C W K S, k tó ­

ry  po  p o k o n a n iu  G ó rn ik a  (R ad lin ) 
j w e c z w a r te k  — 4:1 (1:1), w  n ie - 
| d z ie lę  w y g ra ł  z k ra k o w s k ą  G w ar-  
j d ią  — l:o (1:0). Z d o b y w c a  P u c h a ru  
i  P o lsk i G w a rd ia  (W a rsza w a ) w m e- 
; czu  z B u d o w la n y m i (C h o rzó w ) m u -
I s ia ła  z ad o w o lić  s ię  w y n ik ie m  re -  __ ______ x ______ _____ ___$ ___ ___

rm so w y m  — 1:1 (1:1). a G w a rd ia  | ¿e. p oza  P o h le m , n ie  p o t r a f i l i  s k u

b ra m k ę  d la  z e sp o łu  w o js k o w y c h  
s trz e l i ł  wf 44 m in . g ry  P o h l, k tó r y  
w  b ie ż ąc y m  sez o n ie  z d o b y ł w ię k ­
szość b ra m e k  d la  C W K S.

P rz e z  ca łe  s p o tk a n ie  le k k ą  p rz e ­
w ag ę  m ia ł zesp ó ł k ra k o w s k i ,  k tó ry  
n ie  p o t r a f i ł  je d n a k  w y k a ń c z a ć  
sw y c h  a k c j i  s k u te c z n y m i s trz a ła m i. 
W o jsk o w i z a g ra l i  d o b rz e , a le  ta k -

| (B ydgoszcz) p rz e g ry w a ją c  na  wda 
I sn y m  te r e n ie  z c h o rz o w sk ą  

U n ią  — 0:1 (0:0). z m n ie jsz y ła  sw e  
sza n se  na p o z o s ta n ie  w I lid ze .

Górnicy z Radlina 
przegrywają w Łodzi

S p o tk a n ie  m ię d z y  W łó k n ia rz em  
(Ł ódź) i G ó rn ik ie m  (R ad lin ) w zb u - 

; dz iło  w  Ł odzi o g ro m n e  z a in te re s o -  
. w a n ie . g ro m a d z ą c  na  s ta d io n ie  

W łó k n ia rz a  25.000 w id zó w . Z w y c ię ­
ży li z a s łu ż e n ie  p i łk a rz e  łó d z c y  — 
2:0  ( 0 : 0) .

i  P ie rw s z a  p o ło w a  m eczu  s ta ła  pod  
; z n a k ie m  n ie z n a c z n e j p rz e w ag i 

W łó k n ia rz a , k tó r y  je d n a k  n ie  p o ­
t r a f i ł  j e j  w y k o rz y s ta ć .  D o p ie ro  w  
10 m in u c ie  d ru g ie j  p o ło w y  pom oc- 

I n ik  W łó k n ia rz a  J a ń c z y k  zm u sił do  
i k a p i tu la c j i  d o b rz e  g ra ją c e g o  b ra m - 
' k a rz a  G ó rn ik a  P o jd ę . W 2 m in u ty  

p ó ź n ie j le w y  łą c z n ik  P i la r s k i  u s ta -  
j lił w y n ik  m e c zu  na  2:0.

Pohl strzela zwycięską  
bramkę dla CWKS

W W arsz a w ie  C W K S p o k o n a ł po 
: ła d n e j i s to ją c e j  n a  d o b ry m  p o z io ­

m ie  te c h n ic z n y m  g rz e  k ra k o w s k ą  
; G w a rd ię  — 1:0 (0:0). Z w y c ię sk ą

te c z n ie  s trz e la ć .
N a jle p ie j  w  C W K S  z a p re z e n to -  

i w ała  s ię  o b ro n a  z b a rd z o  d o b rz e  
| d y s p o n o w a n y m  b ra m k a rz e m  S zy m - 
j k o w ia k ie m  na  cze le . W c za s ie  m e- 
! czu  d o z n a ł k o n tu z j i  ś ro d k o w y  n a ­

p a s tn ik  k ra k o w ia n  K o śc ie ln y .

Anioła decyduje 
o zw ycięstw ie Kolejarza
D o ty c h cz a so w y  p rz o d o w n ik  , roz- 

.i g ry w e k  I lig i O g n iw o  B y to m  w y - 
| s tą p i ł  w  P o z n a n iu  w  o s ła b io n y m  

s k ła d z ie  b ez  s k rz y d ło w e g o  W iśn iew - 
i sk ieg o  o ra z  S k ro m n e g o , p o n a d to  
; p o d czas  s p o tk a n ia  z o s ta li  k o n tu z jo -  
| w a n i T ra m  p isz, N a r lo c h  i K a u d e r .  

G ra  b y ła  b a rd z o  o s tr a  a o k re s a m i 
n a w e t  b r u ta ln a ,  w  c zy m  c e lo w a ła  

. d ru ż y n a  p o z n a ń s k a . Z w y c ię sk ą  
i b ra m k ę  d la  K o le ja rz a  z d o b y ł w 55 
i m in . g ry  A n io ła .

Zdobywca Pucharu Polski 
traci punkt w Chorzowie

| W C h o ra o w ie  m ie js c o w i B u d o w la -  
! ni z d o ła li zd o b y ć  je d e n  cen n y  

p u n k t ,  r e m is u ją c  z w a rsz a w sk ą  
} G w a rd ią  — 1:1 (1:1).

Z e sp ó ł c h o rz o w sk i w y s tą p i ł  w
z u p e łn ie  z m ie n io n y m  s k ła d z ie  z 
D u m io k ie m  n a  ś ro d k u  a ta k u  i M u ­
s k a ła  w  p o m o cy . C ała  d ru ż y n a  B u ­
d o w la n y c h  w a lc z y ła  b a rd z o  o f ia r ­
n ie  i w  d ru g ie j  p o ło w ie  s p o tk a n ia  
m ia ła  n a w e t  z n a c z n ą  p rz e w a g ę  n a d  
re n o m  o w  a n y m  p  rz  eći w n i ki e m .

W a rsz a w ia c y  z a g r a l i  s ła b ie j  n iż  
z w y k le  i je d y n ie  o b ro ń c a  M a ru -  
szk ie w ic ż  o ra z  b ra m k a rz  S te fa n i-  
s z y n  z a s łu g u ją  n a  w y ró ż n ie n ie .

B ra m k i z d o b y li:  O lszó w k a  d la  B u ­
d o w la n y c h  i O lszew sk i d la  G w a rd ii.

Bydgoska Gwardia 
kandydatem do spadku z ligi

G w a rd ia  (B y d g o szcz ) p rz e g ra ła  na  
w ła s n y m  te r e n ie  z c h o rz o w sk ą  U nią  
— 0:1 (0:0). M ecz s ta ł  n a  d o b ry m  
p o z io m ie  i o b f ito w a ł w  w ie le  e m o ­
c jo n u ją c y c h  m o m e n tó w . B ra m k a rz  
b y d g o s k i B u r c h a r d  b y ł b e z ra d n y  
w o b ec  p ię k n e g o  s t r z a łu  K u b ic k ie ­
go, k tó ry  p rz y n ió s ł  z w y c ię s tw o  ze­
sp o ło w i w ie lo k ro tn e g o  m is trz a  P o l­
sk i.

W z e s p o le  z w y c ię z c ó w  w y ró ż n ili  
s ię : ś ro d k o w y  o b ro ń c a  B a r ty la ,  p o ­
m o c n ik  S u sz cz y k  i n a p a s tn ik  A l- 
s ze r, w śró d  p o k o n a n y c h  n a j le p ­
szy m  z a w o d n ik ie m  b y ł n a p a s tn ik  
P ią te k .

i P o  n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  k o -  
I le jn o ś ć  w  ta b e l i  j e s t  n a s tę p u ją c a :

1. W łó k n ia rz  Ł ó d ź 16:10 23:12
2. U n ia  C h o rzó w 16:8 16:12
3. O g n iw o  B y to m 15:9 24:11
4. G w a rd ia  W arsz a w a 15:9 15:15
5. K o le ja rz  P o zn ań 14:12 10:8
6. B u d o w la n i C h o rzó w 12:12 13:23
7. G w a rd ia  K ra k ó w 11:11 11:9
8. C W K S 10:16 12:20
9. O g n iw o  K ra k ó w 9:13 12:18

10. G ó rn ik  R ad lin 8:14 10:15
11. G w a rd ia  B y d g o szcz 8:14 7:12

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A

W  n ie d z ie lę  19 b m . o d b y ło  się
p ię ć  d a lsz y c h  s p o tk a ń  o  m is trz o -  

! s tw o  II  ligi p i łk a r s k ie j .  P rz y n io s ły  
| o n e  n a s tę p u ją c e  re z u l ta ty :

S ta l  S o sn o w iec  — O g n iw o  T a rn ó w  
4:1 (2:0), B u d o w la n i G d a ń sk  — 
G w a rd ia  K ie lc e  1:0 (0:0). B u d o w la -  

| ni O p o le  — G ó rn ik  W a łb rz y ch  1:0 
(0:0). O g n iw o  W ro c ła w  — G ó rn ik  

i B y to m  1:0 (1:0), K o le ja rz  W arszaw a  
— W łó k n ia rz  K ra k ó w  0:2 (0:1).

W ta b e li  p ro w a d z i n a d a l  W łó k ­
n ia rz  K ra k ó w  p rz e d  G ó rn ik ie m  
B y to m  i B u d o w la n y m i G d a ń sk . Na 
o s ta tn im  m ie js c u  j e s t  K o le ja rz  

i W arsz a w a .

w s T o  L i c  i
Przy pracy i na zabawie 

upłynęła wczorajsza niedziela
Wczoraj rano wielu mieszkań­

ców stolicy wzięło udział w pra­
cach społecznych na terenie 
Centralnego Parku K ultury i 
przy budowie stadionu sporto­
wego na Pradze. W Centralnym  
Parku K ultury pracowało 3.500 
oscib. Kopano fundam enty pod 
pawilony dziecięce, przygotowy­
wano tereny do sadzenia drzew 
i krzewów. Usypano również 
pagórek, z którego najmłodsi 
mieszkańcy stolicy zjeżdżać, bę­
dą w zimie na sankach. W go­
dzinach popołudniowych miesz­
kańcy stolicy spotkali się na im­
prezach artystycznych zorgani­
zowanych z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 

i dzieckiej i Miesiąca Budowy 
| Warszawy.
I Duże zainteresow anie wzbu­

dził Młodzieżowy Festyn Przy- 
j jaźni zorganizowany w Parku 
\ Agrykola. Występy artystyczne 

odbywały się tu równocześnie 
na trzech estradach. Wokół 

j estrady, gdzie gospodarzem był 
Wydział Kultury Prezydium St.

! RN, bawili się: najmłodsi goście 
i festynu. Barw ne korowody ta- 
| neczrie raz po raz zamykały ko-

łem estradę. Najlepsi tanceT^ 
otrzymali nagrody: dziewczyn 
barw ne chusteczki, chłopcy z 
koszulki sportowe. Na estrad7' 
przygotowanej przez Wydział 
światy Prezydium St.RN odb> > 
się występy teatru kukiełko" 
go zespołów artystycznych
szkół i ogródków jordanowskie
Na estradzie Towarzystwa 
jaźni Polsko-Radzieckiej wys«^ 
pił m. in. zespół artystyczny bu 
downiczych Pałacu Kultury  ̂
Nauki oraz Zespół Pieśni i Tan" 
ca PO Służba Polsce.

Blisko 10 tysięcy osób brał* 
udział w zabawie na teren' 
Parku na Bielanach. Wielki w" 
styn urządziło tu Miejsk' 
Przedsiębiorstwo Komunikacji 
Występowały zespoły artystyc?' 
ne tego przedsiębiorstwa, odby*. 
się pokazy sportowe, a na 
kończenie zabawy ta n e c z n e .^  
Parku K ultury na Powiślu <**' 

! były się dwa koncerty. a P° 
| nich zabawa taneczna. Ponadt® 
i zabawy taneczne odbyły się 

14 punktach miasta. Występ®" 
; wali artyści scen warszawskich-
i (Kg)

Węgrzy zwyciężają Rumunię 5:1
B U D A P E S Z T  (te l. w ł.) . P i łk a rz e  

i W ęg ie r  p o k o n a li  w  m ię d z y p a ń s tw o -  
i w y m  m eczu  re p re z e n ta c ję  R u m u n ii 

5:1 (3:1), je d n a k  fo rm a  j a k ą  w y k a ­
zali o d b ie g a  w y ra ź n ie  od  w y s tęp ó w  

! te j s a m e j d ru ż y n y  w  m is trz o -  
| s tw a c h  ś w ia ta  w  S z w a jc a r i i .  W d ru -  
i  żyn.ie w ę g ie r s k ie j  C edynie B oźsik  
; w  p o m o c y  o ra z  K o csis  i B u d a i w 
j a ta k u  p o k a z a li p ię k n ą  g rę . In n i 

b y li s łab s i. O b ro n a  w ę g ie r s k a  g r a ­

ła n ie p e w n ie  i z b y t  o s tro .  B ra m k i 
d la  W ęg ró w  z d o b y li:  H id e g k u ti  i 
K o csis  — po  2, B u d a i — 1. W d r u ­
ż y n ie  R u m u n ii, k tó ra  n ie p o tr z e b ­
n ie  z a s to s o w a ła  t a k ty k ę  d e f e n ­
sy w n ą , w y ró ż n i ł  s ię  b ra m k a rz  
T o m a.

W m e c zu  m ię d z y p a ń s tw o w y m  
ju n io r ó w  R u m u n ia  p o k o n a ła  W ęg ry  
1:0 (0 :0).

T a b e la tu r n i e ju
1) P o ls k a 4 p k t 34:6
2) Z S R R 4 p k t 34:26
3) B u łg a r ia 4 p k t 26:34
4) W ęg ry 2 p k t 24:36
5) NRD 1 p k t 18:22 j
6) CSR 1 p k t 24:36

Po ciekawych pojedynkach na warszawskim torzę żużlowym 
„Monarkerna“ — reprezentacja CRZZ 63:45 pkt.

(jz)

Lewandowski i Ciepły najlepszymi 
lekkoatletami niedzieli

N a z aw o d a c h  w  B ie la w ie  C ie p ­
ły  z B u d o w la n y c h  u s ta n o w ił r e ­
k o rd  P o lsk i ju n io r ó w  w  p c h n ię c iu  
k u lą  5 kg. u z y s k u ją c  17.30 m .

W d ru g im  d n iu  o g ó ln o k ra jo w y c h  
le k k o a t le ty c z n y c h  z aw o d ó w  z o rg a ­
n iz o w a n y c h  p rz e z  . .S ta l“ w  P o z n a ­
n iu  L e w a n d o w sk i (A Z S S zczec in ) 
u s ta n o w ił  r e k o rd  P o lsk i w b .eg u  
n a  1000 m  w  c za s ie  2:25.4. W y n ik  
te n  je s t  lep szy  o 0,2 sek . od  do ­
ty c h c z a s o w e g o  re k o rd u  P o ls k i P o ­
trz e b o w s k ie g o

W b ieg u  p ’ zez p ło tk i  n a  200 t 400 
m . J a n ia k  (S ta r t  L u b lin )  p o k o n a ł 
n ie s p o d z ie w a n ie  r e p r e z e n ta n ta  P o l-

j sk i O ry w a ła  (S ta l P o z n a ń ) u z y s k u -  J  ją e  c za sy  — 26.2 s ek . i 55,8 sek . 
j P o d c z a s  z aw o d ó w  le k k o a t le ty c z ­

n y c h  z o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  b y d ­
gosk i O W K S u s ta n o w io n o  d w a  r e ­
k o rd y  o k rę g u  w  b ie g a ch  ro z s ta w ­
n y ch , R e k o rd y  u s ta n o w iły  s z ta fe ty  
O W K S -u  4x200 m  w  c za s ie  1.33,0 o - 

j  ra z  3x1000 m  — 7.35,8.
W p o z o s ta ły c h  k o n k u re n c ja c h

n a jle p s z e  w y n ik i u z y s k a l i :  sk o k
w d a l — K ro p id ło w s k i (S p ó jn ia  

i G d a ń sk )  7.24. k u la  — K w ia tk o w s k i 
I (O W K S) 14.61. m ło t  — M asło w sk i 
1 (B u d o w la n i)  53,33.

19 b m . ro z p o c zę ły  s ię  p ie rw s z e  | 
m e c ze  o b o k s e r s k ie  m is t r z o s tw o 1 
I I  lig i. W te g o ro c z n y c h  ro z g ry w - j 
k a c h  b ie rz e  u d z ia ł  14 d ru ż y n ,  p o - ;  
d z ie lo n y ch  na d w ie  g ru p y  

W g ru o ie  I w a łcz a : K o le ja rz  i
W arsz a w a . S ta l P o z n a ń  i S ta l R a- i 
d om . G w a rd ie  z Ł odzi i P rz em vś- i 
la  o ra z  O g n iw o  K ra k ó w  i S ta l 1 
W ro c ła w  w g ru p ie  I I  K o le ja rz  ; 
B y d g o szcz  G w a rd ie  ze S z c zec in a  
O po la  i W ro c ła w ia  S ta l Ł a b e d v  i i 
S ta l K a lisz  o ra z  B u d o w la n i P o z - j 
n a ń  i U n ia  P io trk ó w .

II LIGA BOKSERSKA
p ie rw s z y c h  s p o tk a n ia c h  p a d ły

n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

G ru p a  I — K o le ja rz  W a rsz a w a  —
S ta] P o z n a ń  4:16. G w a rd ia  Ł ó d ź  — 
O g n iw o  K ra k  10:10. G w a rd ia  P r z e ­
m yśl — s t a l  R ad o m  9:11.

G ru p a  II  — K o le ja rz  B y d g o szcz  
— G w a rd ia  S zczec in  13:7. G w a rd ia  
O p o le  — S ta l  Ł a b ę d y  7:13, G w a r­
d ia  W ro c ła w  — S ta l K a lisz  6:14 
B u d o w lan i P o z n a ń  — U n ia  P io t r ­
k ó w  14:4.

III eliminacja ulicznych wyścigów motocyklowych
W K ra k o w ie  o d b y ły  s ię  m o to c y ­

k lo w e  w y śc ig i u lic z n e , s t a n o w ą c e  
I I I  e l im in a c ję  do  m is trz o s tw  P o l­
sk i.

W yścig i s ta ły  p o d  z n a k ie m  lic z ­
n y c h  u p a d k ó w  i d e fe k tó w  m o to ­
ró w  M in . w  kl 350 ccm . p ro w a ­
d z ący  z p rz e w a g a  o k o ło  1 k m  K o­
p ro w s k i (S ta r t  K ra k ó w ), z m u sz o n y  
b y ł w y c o fa ć  s ię  z p o w o d u  d e fe k tu  
m o to ru , a w k l. 500 ccm  p ro w a d z ą ­
cy  z d e c y d o w a n ie  D ą b ro w sk i (B u ­
d o w la n i G d a ń sk )  p rz e w ró c ił  s ie  i 
m u s ia ł z re z y g n o w a ć  z ja z d y  W k a ­
te g o r ii  te j M ark o w sk i (B u d o w la n i 
W arszaw a) z a ją ł  IV  m ie js ce .

! W y n ik i:
i 125 ccm . ( tra s a  21 k m ) — 1. B e r-
; n a ck i (G w a rd ia  K ra k ó w ) — 19 18,4. 
I 2 P a te r  (G w a rd ia  K rak ó w ’) —
I 19.35,2.

250 ccm  ( tra s a  27 k m .)  — 1. K a - 
n a ś  (C W K S) — 27.19,7. 2. K o p ro w - 

j sk i (S ta r t  K ra k ó w ) — 27.23,7.
35« ccm . ( tr a s a  32 k m .) — 1. B ę- 

! b e n e k  (W łó k n ia rz  K ra k ó w ) — J 28.58.4. 2 K u p c z y k  (C W K S) — 30 43,2
50o ccm . ( tr a s a  32 k m .) — 1. K a - 

| n a ś  (C W K S) — 27.23,5, 2. B eb e n e k  
I (W łó k n ia rz  K ra k ó w ) — 27.28,8.

40.000 w id z ó w  o k la s k iw a ło  c ie k a ­
w e p o je d y n k i  ż u ż lo w có w  s z to k ­
h o lm s k ie g o  k lu b u  M o n a rk e rn a  z 
re p re z e n ta c ją  C R Z Z . M ecz. ro z e ­
g ra n y  w  18 b ie g a c h  z ak o ń c z y ł s ię  
z w y c ię s tw e m  ż u ż lo w có w  s z w e d z ­
k ic h  63:45.

J u ż  w  p ie rw s z y m  b ie g u  S zw ed  
N łls so n  d e m o n s t r u ją c  w sp a n ia łą  
te c h n ik ę  u s ta n o w ił  n o w y  re k o rd  
to ru  w y n ik ie m  1.17,2. P o p rz e d n i 
r e k o rd  n a le ż a ł  d o  m is trz a  s p o r tu  
O le jn ic z a k a  i wry n o s ił 1.21,0.

W z es p o le  szw e d z k im , k tó r y  g ó ­
ro w a ł n a d  P o la k a m i te c h n ik ą ,  a 
s zc z eg ó ln ie  u m ie ję tn o ś c ią  p ra w ie  
b e z b łę d n e j ja z d y  n a  w ira ż a c h , n a j ­
le p sz ą  p a rą  b y li F o r s b e rg  z d o b y w ­
ca n a jw ię k s z e j  ilo śc i p u n k tó w ’ — 
16 o ra z  F a h le n , k tó r y  u z y s k a ł 10 
p k t.  B. N ils so n  w’y g ra ł  4 b ieg i i z d o ­
b y ł 15 p k t .  J e g o  p a r tn e r  S a n d in  
zd o b y ł w c z te re c h  b ie g a ch  z a le d w ie  
3 p k t. i z o s ta ł z m ie n io n y  p rz e z  re ­
z e rw o w e g o  18. le tn ie g o  J o h a n s so n a .

N a js i ln ie js z y m  p u n k te m  zesp o łu  
p o lsk ie g o  b y ła  p a ra  K o p c z y ń s k i — 
P o łu k o rd . M istrz  P o ls k i K u p c z y ń -  
sk i w y g ra ł  d w a  b ieg i — ó sm y . w 
k tó ry m  p o k o n a ł H e y m a n n a  i J a n s ­
sona  o ra z  d z ie s ią ty  z w y c ię ż a ją c  w 
n im  p o  n ie z w y k le  z a c ię te j  e m o c jo ­
n u ją c e j  w a lce  N ils so ń a . W o b y d w u  
ty c h  b ie g a c h  K u p c z y ń s k i u z y sk a ł 
b a rd z o  d o b re  c za sy  1 19,0. T a k i sam  
czas  m ia ł w  d ru g im  b ie g u  S u c h e c ­
k i, z w y c ię ż a ją c  H e y m a n n a  i J a n s ­
so n a . O b o k  K u p c z y ń s k ie g o  n a le ży  
w y ró ż n ić  S z w e n d ro w sk ie g o . Z a s tą ­
p ił on  po  2 b ie g a ch  n ie d y s p o n o w a ­
n eg o  K a p a łe  i w c z te re c h  p o z o s ta ­
ły ch  b ie g a ch  u z y s k a ł 7 p k t.  S zw en - 
d ro w s k i ja k o  je d y n y  z n a sz y c h  za ­
w o d n ik ó w  p o k a za ł p o p ra w n ą  Jazd ę  
na  w ira ż a c h .

O g ó łem  na  18 b ie g ó w  c z te r y  w y ­
g ra li P o la c y , trz y  z re m is o w a li, a 
p o z o s ta łe  z ak o ń c z y ły  s ie  z w y c ię ­
s tw em  żu ż lo w có w  szw e d z k ich .

N a jw ię c e j  e m o c ji  d o s ta re z jd y

d w a  o s ta tn ie  b ieg i. W b ie g u  s ie ­
d e m n a s ty m  p a ra  p o lsk a  S u c h e c k i 
— S z w e n d ro w sk i z m u siła  do  k a ­
p i tu la c j i  d o s k o n a łe g o  B. N iisso n a , 
ja d ą c e g o  z m ło d y m  J o h a n s s o n e m . 
P o la c y  z a ję l i  w  ty m  b ie g u  dw a 
p ie rw s z e  m ie js c a . P ie rw s z y  n a  m e ­
c ie  S u c h e c k i m ia ł c za s  1.21,0.

P o d o b n a  s y tu a c ja  z a is tn ia ła  w' 
o s ta tn im  b ie g u , w  k tó ry m  zw y c ie -

' ż y ł N a z im e k  z a s tę p u ją c y  n ie d y s ­
p o n o w a n e g o  O le jn ic z a k a . N a z im ek  
u z y sk a ł ró w n ie ż  1.21,0. D ru g ie  m ie j­
sce  z a ją ł  n a jm ło d s z y  z a w o d n ik  n a ­
sze j d ru ż y n y  K rz e s iń s k i.  T rze c i by ł 
H e y m a n n . " J a n s s o n , k tó r y  to czy ł 
z a c ię tą  w a lk ę  o d ru g ie  m ie js c e  z 
K rz e s iń s k im  p rz e w ró c ił  s ię  na  
p ie rw s z y m  w ira ż u  o s ta tn ie g o  o k r ą ­
ż en ia  i n ie  u k o ń c z y ł b ieg u .

O rg a n iz a c ja  z a w o d ó w  n a  b o isk u
s p ra w n a .  N a to m ia s t  z u p e łn ie  n ie  
z a b e z p ie cz o n o  p o rz ą d k u  na  t r y b u ­
n a c h , n a  k tó ry c h  p a n o w a ł n ie o p i­
s a n y  ś c is k . O rg a n iz a to rz y  im p re z y  
z le k c e w a ż y li w  w y ra ź n y  sp o só b  sw e 
o b o w ią zk i. n a r a ż a ją c  w ie lu  w id zó w  
na n ie w y g o d ę  b ą d ź  też  na  z r e z y ­
g n o w a n ie  z o g lą d a n ia  zaw o d ó w .

Nowe zakłady
W październiku 10 rodzajów 

sałatek produkcji zakładów gar­
m ażeryjnych MHM otrzymywać 
będziemy bezpośrednio do domu 
na zamówienie telefoniczne pod 
nr 82009. Sałatki rozwozić bęr 
dzie specjalnie do- tego przysto­
sowana riksza,

Jeszcze w tym  tygodniu dy­
rekcja Miejskiego Handlu Mię­
sem zapowiada poprawę zaopa­
trzenia sklepów garm ażeryjnych 
w półfabrykaty mięsne, np. ko­
tlety schabowe, cielęce, pożar- 
skie, szaszłyki baranie, befszty­
ki po ta tarsku  i inne. Zwiększy 
się także asortym ent gotowych 
wyrobów garm ażeryjnych — gu­
laszu, móżdżku, flaków, cynade- 
rek.

Lepsze zaopatrzenie sklepów 
garm ażeryjnych umożliwi o- 
t warcie w przyszłym miesiącu

garmażeryjne
dwóch nowych zakładów. ^  
styczniu przyszłego roku ruszy 
nowocześnie wyposażony wielcr 
działowy zakład garmażeryjny 
p r z y  ul. Żelaznej. P r o d u k c ja  
dzienna tego zakładu przekrO" 
czy produkcję zakładów już ist' 
niejących i obecnie, o r g a n iz o w a -  
nych. Zakład ten dostarczać bę­
dzie m. in, kilka razy dzienni® 
świeże paszteciki prosto z elek­
trycznej patelni.

Po uruchom ieniu nowych za­
kładów garm ażeryjnych przewi­
dziana jest ich specjalizacja- 
Np. zakład przy ul. Poznańskiej 
produkować będzie kilka gatun­
ków . sałatek, zakład przy uL 
Radzym ińskiej przetwory ryb­
ne i śledziowe, a zakład przy uL 
Grochowskiej tylko półfabryka­
ty mięsne.

(Kw)

Aby zmniejszyć zużycie energii elektrycznej

Zacięta walka na wirażu. Toczą ją (od lewej) Forsberg, Olejniczak, Krzesiński i Fahlen
F o to  C A F  ,— K o n d ra c k i

„Igrzyska przyjaźni“  budowniczych Pałacu Kultury
i Nauki

N a s ta d io n ie  b u d o w n ic z y c h  P a ła ­
cu  K u ltu ry  i N a u k i w  J e lo n k a c h  
o d b y ły  s ię  w m e d z ie lę  w  zw iąz k u  
z M iesiącem  P o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i 
P o is k o -R a d z ie c k ie i  .Ig rz y sk a  p rz y ­
ja ź n i“ z u d z ia łem  p o n a d  20n s p o r ­
to w c ó w  — ra d z ie c k ic h  i p o lsk ich  
b u d o w n ic z y c h  P a ła c u .

R o z e g ra n o  w ie le  s p o tk a ń  y  ró ż ­
n y c h  d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h  
M in. w p iłc e  rę c z n e j k o b ie t  z w y ­
c ię ży ły  z a w o d n ic z k i ra d z ie c k ie ,  a

w  p iłc e  rę c z n e j m ę ż cz y z n  — z a ­
w o d n ic y  p i l s c y .  M ecz p iłk i n o ż n e j 
m ie d z y  d ru ż y n a  . .S t r o i t ie l“ i ZS 
..O g n iw o “ — w y g ra li  z a w o d n ic y  r a ­
d z ie cc y  Z w y c ię z cy  p o szc z eg ó ln y ch  
k o n k u re n c j i  o tr z y m a li  c e n n e  n a ­
g ro d y .

N a z a k o ń c z e n ie  o d b y ły  s ię  w y ­
s tę p y  zesp o łu  p ie śn i i ta ń c a  b u ­
d o w n ic zy c h  P K iN -u  o ra z  w sp ó ln a  
z ab a w a  ta n e c z n a .

O tytuł najlepszego wędkarza Polski
N a je z io rz e  w  D z iek a n o w ic  

k /W a rsz a w y  o d b y ły  s ię  w ę d k a r s k ie  
m is trz o s tw a  P o lsk i w k o n k u re n c j i  
s p in n in g o w e j 1 g ru n to w e j  W k a ż ­
d e j k o n k u re n c j i  b ra li  u d z ia ł m i­
s trz o w ie  p o szc z eg ó ln y ch  o k rę g ó w  

W k o n k u re n c j i  g ru n to w e j  ty tu ł  
m is trz o w sk i z d o b y ł B a ry la k  z K ra ­
k o w a  p rz e d  K o w a le w s k im  z P o ­
z n a n ia  i K u ry le w ic z e m  z W arsz a ­
w y.

W k o n k u re n c j i  s p in n in g o w e j z w y ­
c ię ży ł K w a p isz e w s k i (L u b lin )  pi^zed 
S ta rz y ń s k im  (W arszaw a) i  L e w a n ­
d o w sk im  (G d ań sk ) .

M is trzo s tw a  p rz e p ro w a d z o n e  w e ­
d łu g  re g u la m in u  s to so w a n e g o  w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w y w o ła ły  d u ­
że z a in te r e s o w a n ie  w ś ró d  l ic z n y ch  
z w o le n n ik ó w  w ę d k a r s tw a .

Młodzież szkolna ma swój kalendarz sportowy

Meldunki z kraju i z zagranicy
W e W ło c ław k u  o d b y ły  s ię  ś re d -  

n io d y s ta n so w e  to ro w e  k o la rs k ie  m i­
s trz o s tw a  P o ’sk i. S ta r to w a ło  23 za ­
w o d n ik ó w . T v tu ł  m is trz a  zd o b y ł 
G ru n d m a n  (G w a rd ia  W ro c ław ) u- 
z y s k u ją c  w f in a le  na  4000 m. c zas  
5.27.3 p rz e d  B ek iem  (W łó k n ia rz  
Ł ódź) -  5 38.2 i W as iu c z y ń sk im
(G w a rd ia  K ra k ó w ) — 5.38 8

N ie sp o d z ia n k ą  b y ła  p o ra ż k a  m i­
s trz a  P o lsk i 7, ro k u  1953 P ło d z :-  
s z e w sk ie s o  (C W K S), k tó r y  o d p a d ł 
w  e lim in a c ja c h .

❖
W ostatniej ru n d z ie  ro z g ry w e k  

k la sy  p a ń s tw o w e j w te n is ie  u z y s k a ­
n o  n a s te p u ia c e  w y n ik i:

C W K S W arszaw a  — O g n iw o  S o ­
po t 8:3 G ó rn ik  S ta lin o H ró d  — S ta l 
G liw ice  7:4. G w a rd ia  P o z n a ń  — 
S ta l S ta l ln o g r ó d  8:5.

T v tu i  m is trz a  P o lsk i na  1954 r  
z d o b y ł zesp ó ł G w a rd ii P o z n a ń  
W ic em is trz e m  z o s ta ła  S ta l S ta lin o -  
g ró d . a d a lsz e  m ie js c a  z a j ę ł y  
C W K S, O gn iw o , S o p o t. G ó rn ik  S ta -  
l in o g ró d  i  S ta l G liw ice ,

*
B R N O  W  z aw o d a c h  w  B rn ie  n o ­

w y  r e k o rd  CSR na 3.000 m. z p rz e ­
s z k o d a m i u s ta n o w ił S la v ic e k  — 
8.08.4. S k o b la  w  k u li u z y sk a ł 17,29, 
K o v a r  w zw yż  200 cm  i Z a to p e k  w 
b ie g u  na  5.000 m  14.04,6.

%
B U D A P E S Z T  W c za s ie  ro z e g ra ­

n y c h  w B u d a p e s z c ie  le k k o a t le ty c z ­
n y c h  m is trz o s tw a c h  W ęg ier u z y s k a ­
n o  k lik a  d o b ry c h  w y n ik ó w : m ęż- : 
c zy ż n i: 100 m G o ld o v a n y i -  10.5 ;
200 m G o ld o v a n y i — 21.3 400 m ;
A d a m ik  -  47.8 1 500 m Ih a ro s  -  j
3.49,6. 5 000 m K o v a cs  —■ 14.15,0

, 10 000 m  K o v a cs  — 30 12,0, 3.000 m 
z p rz e sz k o d a m i R o zsn y o i — 8.53,4 
sk o k  w  d a l F o e ld e ssy  — 7.51, ty c z -  

| ka H o m m o n a y  — 4,30. d y s k  K lic s  
I —• 52.81 K o b ie ty :  ioo m  N eszm e ly i 
1 — 11.9, d y s k  S e re n y i — 44.01. 400 m  

K azi — 56,6 ( r e k a r d  W ęg ier).

*
\ O SLO. M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz

p i łk a rs k i  N o rw e g ia  — S z w e c ja  ro ­
z e g ra n y  w  O slo z ak o ń c z y ł s ię  r e ­
m ise m  1:1 (0:0). D ru g ie  s p o tk a n ie
m ię d z y p a ń s tw o w e  D an ia  — S z w a j­
c a r ia  ro z e g ra n e  w K o p e n h a d z e  z a ­
k o ń c zy ło  s ię  ró w n ie ż  re m is e m  1:1 
( 1 : 0 ) .

*
P R A G A . S to  ty s ię c y  w id z ó w  o b ­

s e rw o w a ło  w  P r a d z e  m ię d z y n a r o ­
d o w e  z aw o d y  żu ż lo w e , ro z e g ra n e  z 

I u d z ia łe m  43 z a w o d n ik ó w  S z w e c ji 
H o la n d ii,  A n g lii, A u s tr ii ,  N iem iec  

| zach . i CSR . In d y w id u a ln y m  z w y ­
c ięzca  z o s ta ł  S zw ed  N o rd in  u z y sk u - 
iąc  na  400 m to rz e  cza s  1.20.8. D rug i 
b y ł A u s t r ia k  K il lm e y e r ,  t r z e c i  A n ­
g lik  K itc h e n .

*
B E R L IN . N a  m e c zu  le k k o a t le -  

j tv c z n v m  N ie m c y  zach . — F in la n -  j 
i di a w  D o rtm u n d z ie  z ak o ń c z o n y m  j 

z w y c ię s tw e m  N iem có w  108:106 o k l j 
i F in  K a rv o n e n  Dobił r e k o rd  ś w ;a- • 
| ta  w b ieg u  na  3 000 m. z p rze sz - 
; k o d a m i u z y s k u ją c  cza s  8.41,4. j

*
PR A G A  P ią tv  e ta p  szo so w y ch  j 

| m is trz o s tw  k o la rs k ic h  C S R  n a  t r a -  ! 
i s ie  K ra lik i  — K an o w  (150 km> z a ­

kończy» s :e  z w y c ię s tw e m  S v a b a  1 
p rz e d  K lic h e m . Po  p ię c iu  e ta p a c h  • 
p ro w a d z i K u n e sz  p rz e d  C za p k ie m .

Całoroczną treść pracy szkol­
nych kół sportowych, ilość za­
wodów, iniprez sportowych i o- 
bozów wyszkoleniowych okre­
śla kalendarz sportowy. Taki 
szkolny kalendarz sportowy o- 
pracowany został po raz pierw ­
szy w ubiegłym roku przez Mi­
nisterstwo Oświaty. Obejmował 
on dla młodzieży szkół liceal­
nych dwie wielkie imprezy — 
zimową i letnią spartakiadę 
szkolnych kół sportowych do 
szczebla centralnego, oraz u- 
dział uczniów we wszystkich 
akcjach masowych jak marsze 
jesienne, biegi narodowe, rai- 
dy kolarskie ZMP i inne.

Szkolny kalendarz sportowy 
przyczynił się bez w ątpienia do 
ożywienia życia sportowego w 
szkołach, podniósł poziom pra­
cy szkolnych kół sportpwych i 
wykazał duże możliwości spor­
tu szkolnego w zakresie wyszko­
lenia sportowego. Z drugiej jed­
nak strony takie nagromadzenie 
poważnych akcji, szczególnie 
spartakiad na wszystkich szcze­
blach, spowodowało męczące 
obciążenie — tak nauczycieli 
wychowania fizycznego, któ­
rych ofiarny wysiłek trzeba tu 
szczególnie z uznaniem podkre­
ślić — jak również wydziałów 
oświaty prezydiów rad narodo­
wych, zdanych przy organizowa­
niu imprez niejednokrotnie na 
własne tylko stiy. Zaznaczyć je­
szcze należy, że centralna letnia 
spartakiada SKS me dała po­
żądanych wyników sportowych, 
bo. o iby ła się w term inie d!a 
młodzieży najbardziej nieodpo­
wiednim — w okresie egzam i­
nów.

Istota zła tkw i jednak w 
tym, że młodzież, poza swoimi 
imprezami ‘.szkolnymi, sta rto ­
wała w licznych, często kolidu­
jących w term inach ze szkolnym 
kalendarzem zawodach i im­
prezach zrzeszeń sportowych, 
które niejednokrotnie w ten 
tylko sposób pojmowały swą 
opiekę nad ’ sportem szkolnym.

Dyrek :je szkół, a nawet wy­
działy lświaty nie mogły sobie 
nieraz po prostu poradzić z 
nagmmnvmi wypadkami wy­
ciągania uczniów na różne 
zgrupowania i obozy przed za­
wodami (oczywiście w dniach 
nauki) oraz odciągania ich od

startów  w imprezach szkolnych, 
gdy w tym czasie odbywały się 
zawody zizeszenia.

Wcale nieodosobnione jest 
stanowisko Rady Okręgowej 
Zrzeszenia „Ogniwo“ w Olszty­
nie, która, powołując się na 
oficjalne zarządzenia w spra­
wie kultury fizycznej i sportu, 
wymogła na Dyrekcji Państw o­
wego Liceum Pedagogicznego w 
Giżycku zwolnienie z nauki 38 
uczniów, którzy łącznie stracili 
104 dni nauki. Takie i podobne 
przykłady niewłaściwej opieki 
zrzeszeń nad szkolnymi kołami 
sportowymi sprzyjają rodzeniu i 
ucieraniu się tu i ówdzie nie­
słusznej opinii o przeszkadza­
niu sportu w nauce.

By zaradzić temu stanowi 
rzeczy należałoby wysunąć na­
stępujące tezy:

— szkolenie sportowo mło­
dzieży w podstawowych dyscy­
plinach powinno odbywać się 
w szkole: uczniowue jako człon­
kowie szkolnych kół sportowych 
powinni w tych dyscyplinach 
zdobywać klasy spjrtow'e,

— należy połączyć szkolny 
kalendarz sportowy z kalenda­
rzem jum btów  w jeden kalen­
darz młodzieżowy i zabezpie­
czyć tym samym jednolity okres 
treningowy najbardziej odpo-

j wiedni dla młodzieży szkolnej, 
j — należy położyć kres stoso­
wanej często przez zrzeszenia 
sportowe rabunkow ej gospodar­
ce młodymi sportowcami —

| uczniami i konsekwentnie w al­
czyć o właściwą opiekę zrze- 

| szeń nad sportem szkolnym.
{ Do zrealizowania tych słusz- 
I nych i koniecznych postulatów 
zmierza bardzo poważnie za- 

I tw ierdzjna już koncepcja ka- 
| lendarza sportowego młodzieży 
j na rok 1955. Do realizacji tego 
! kalendarza szkoły pizystępują 
i już z nowym rokiem szkolnym 
; 1954-55. W prowadza on pewien 
| ład w systemie organizacji mi- 
| strzostw  w dyscyplinach maso­
wo upraw ianych w szkołach. I 
tak przewiduje się jeden cykl 
rozgrywek o mistrzostw'0 Pol­
ski młodzieży w koszykówce, 
siatkówce i piłce ręcznej, w 
których to rozgrywkach mło- 

| dzież szkolna w ystępuje w bar- 
I wach szkolnych kół sportowych, 
i Przy zachowaniu tych samych

zasad będą przeprowadzone m i­
strzostwa młodzieżowe Polski 
w gimnastyce oraz mistrzostwa 
Polski młodzików w lekko­
atletyce. Również piłka nożna 
zdobędzie wreszcie prawo oby­
w atelstw a w’ szkołach, przy 
czym „kalendarzowe“ rozgrywki 
drużyn szkolnych rozpoczną się 
w okresie jesiennym przyszłe­
go roku. Doświadczeń do ich 
przeprowadzenia, dostarczą te­
goroczne rozgrywki szkół w ar­
szawskich.

Bardzo wrażne jest, że mistrzo­
stwa w wymienionych dyscy­
plinach będą odbywały się sy­
stemem terytorialnym , co z 
jednej strony będzie m iarą sil 
młodzieży szkół zawodowych 
(Zryw), szkół ogólnokształcących 
i pedagogicznych (SKS), szkól 
rolniczych (LZS) oraz młodzieży 
pracującej (zrzeszenia CRZZ); z 
drugiej strony da możność w;ar- 
tościowrej analizy porównawczej 
w zakresie poziotfiu i rozwoju 
danej dyscypliny wśród mło­
dzieży w poszczególnych okrę­
gach.

Również bardzo ważne jest, 
że kalendarz tych rozgrywek i 
zawodów w skazuje maksimum 
starań  o uwzględnienie w arun­
ków pracy szkolnej i obowiąz­
ków’ ucznia. Tak więc system a­
tyczne i pionowe przygotowania 
do udziału w tych imprezach bę­
dą stanowiły zasadniczą treść 
pracy kół sportowych wym ie­
nionych pu nów. W pozostałych 
dyscyplinach, mniej masowych, 
względnie w ogóle prawie nie 
upraw ianych w szkołach, mło­
dzież szkolna może startow ać w 
banvach zrzeszenia opiekuń­
czego.

W świetle tak pomyślanego 
kalendarza sportowego dla 
młodzieży szkolnej w ystępuje z 
całą powagą spraw a opieki zrze­
szeń nad sportem szkolnym. Jes! 
rzeczą Konieczną i wym agającą 
bezwzględnej egzekutywy, by 
zrzeszenia pojmowały opiekę 
nad młodzieżą z punktu widze­
nia dobra sportu polskiego a nie 
jedynie, jak to często bywa, pod 
kątem  wąskich własnych in te­
resów.

Przed knm¡tetami', kultury fi­
zycznej, wydziałami oświaty i 
radami zrzeszeń sportowych stoi 
więc zadanie uporządkowania

Zbliża się okres jesienno - zi­
mowy w którym  w zrasta zuży­
cie,energ ii elektrycznej. Przed, 
kilku dniam i w stolicy odbyły 
się narady dyrektorów , głów­
nych energetyków Centralnych 
Zarządów i Zjednoczeń Budo­
wlanych, większych zakładów 
przemysłowych, komunalnych, 
handlu itp. dla om ówienia środ­
ków zm ierzających do zm niej­
szenia trudności energetycznych 
w tym okresie.

Na naradach podzielono się 
m. in. uw’agami dotychczaso­
wych przygotowań do racjonal­
nego poboru energii elektrycz­
nej w okresie jesienno -  zimo­
wym. W wielu zakładach zapla­
nowanie poboru mocy przygoto­
wano w ten sposób, że n a jb ar­
dziej energochłonne procesy

produkcyjne będą wypadał)7 
przed lub po szczycie.

M. in. główny energetyk Pań­
stwowej W ytwórni Papierów 
Wartościowych inż. Wolski za­
poznał zebranych ze swoimi do­
tychczasowymi osiągnięciami- 
Dzięki wykorzystywaniu moto­
rów o właściwej mocy, rozłoże­
niu pracy na półtorej i trzy 
zmiany, zakład w ykorzystuje o- 
becnie o połowę m niej energii 
elektrycznej niż w ubiegły» 
roku.

W Zakładach im. M. Ka#krza- 
ka opracowano plan pozwalają­
cy z chw ilą przesilenia odbioru 
energii elektrycznej na wyłącza­
nie poszczególnych maszyn be* 
uszczerbku w produkcji.

(Cz)

NA BUDOWIE STADIONU
W bieżącym miesiącu na bu­

dowie stadionu sportowego przy 
Al. Zieleniećkiej na Pradze za­
kończone zostaną roboty wyko­
powe przy boisku, co łączy się 
z usunięciem 115 tys. m sżeśc. 
ziemi. Rozpoczęte również wy­
kopy pod tunel główny, tunel

łączący boisko z  pawilonem 
sportowym i tunel prowadzący 
do loży honorowej.

Wokół coraz bardziej zaryso­
wującego się boiska rosną szyb­
ko w górę nasypy pod trybuny,

(ch)

na swoim terenie tego ważne­
go zagadnienia z przestrzega­
niem zasady przynależności ucz­
niów jednego szkolnego koła 

¡sportowego do jednego koła 
zrzeszeniowego i opieki tego o- 
statniego nad całym szkolnym 
kołem a nie tylko nad niektó­
rymi jego członkami. Uczeń jest 

| przede wszystkim członkiem ko­
la w swojej szkole, a później 

¡dopiero opiekuńczego koła zrze­
szeniowego. Odstąpić od tej za­
sady można jedynie w . odnie­
sieniu no zawodników klasy 
pierwszej i m istrzowskiej, człon­
ków kadry narodowej.

Realizacja kalendarza spor­
towego młodzieży wymagać bę­
dzie poważnego wysiłku w ce­
lu zapewnienia zawodom i roz­
grywkom właściwej atmosfery 
wychowawczej i nie dopuszcze­
nia do jakichkolwiek wykroczeń. 
A więc dokładne opracowanie 
kalendarza na szczeblu woje­
wództwa, najobiektywniejszy sy­
stem rozgrywek i wzorowe prze­
prowadzenie imprez — oto d ru ­
gie poważne zadanie dla WKKF. 
Wydziałów Oświaty Prezydiów 
Woj. RN i rad okręgowych 

¡zrzeszeń, szczególnie „Zrywu“.
Trzecim wreszcie zadaniem 

I jest troska o podniesienie spor- 
| towych kw alifikacji nauczycieli 

wychowania fizycznego. O rgani­
zowane ptzez WKKF-y w tym 
celu w bieżącym i. przyszłym 
roku ku~sy doszkoleniowe dla 
nauczycieli powinny mieć za­
pewnione, pełne powodzenie tak 
pod względem frekwencji, jak 
również poziomu wyszkolenio­
wego. Od pracy bowiem nau­
czycieli wf zależeć będzie w 
największej mierze osiągnięcie 
słusznych wychowawczych i 
sportowych założeń całej akcji.

Świadomość tych zadań — to 
najlepsza gw arancja ich wyko­
nania, a zrealizujem y je poprzez 
budzenie i pielęgnowanie w ucz­
niach zdrowej idei sportu i 
przywiązania do swmjego kola 
sportowego, ścisłą współpracę 
z radą kola opiekuńczego, wmesz- 
cie uaktyw nianie w pracy sa­
mej młodzieży, z której wyrosną 
przyszłe szeregi oddanych spra­
wie naszej ludowej kultury fi­
zycznej działaczy.

J. TOPISZ

Z  Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego P ZP R
W ra m a c h  z a p o w ie d z ia n y c h  cy k li 

o d c zy tó w  o d b ę d ą  s ię  w e  w rz e śn iu  
b r . w  sa li P K P G  ( P la c 'T r z e c h  K rz y ­
ży) o go d z . 17.30 n a s tę p u ją c e  o d ­
c z y ty :

21.IX . — „ H is to r ia  K P Z R  — m a rk -  
s iz m -le n in iz m  w  d z ia ła n iu “  — o d ­
c z y t w y g ło s i to w . W. A le k sa n d ró w .

23.IX . — „ P a r t i a  K o m u n is ty c z n a  
w  o k re s ie  in te r w e n c j i  z b ro jn e j

p a ń s tw  o b c y ch  1 w o jn y  d o m o w e j” 
— o d c z y t w y g ło s i to w . S. S łu s z n y .

28.IX . — „ P rz e d m io t  e k o n o m ii po ­
l i ty c z n e j"  — o d c z y t w y g ło si to w . X 
Z a w a d zk i.

30.IX . — „ E k o n o m ik a  o k re s u  p rz e j­
śc io w eg o  i d ro g i j e j  ro z w o ju  od 
k a p i ta l iz m u  do  s o c ja liz m u “ — od ­
czy t w y g ło si to w . W. B ru s .

W ejśc ie  n a  w y k ła d y  za  o k a za n ie m  
k a r ty  w s tę p u .

T E A T R Y
A te n e u m  — O s ta tn ia  o f ia r*  — g

19. L u d o w y  — P ó ź n a  m iło ść  — g. 19 
N a ro d o w y  — W ese le  F ig a ra  — g. 19. 
O p e ra  — T o sca  — g. 19 P o w sze c h n y
— Im ie n in y  p a n a  d y r e k to r a  — g. 19 
W sp ó łcze sn y  — P e n s ja  p a n i L a t te r
— g. 19. N o w ej W arsz a w y  — L e g e n ­
da  o m iło śc i — g. 19. E s tr a d a  — 
O p e ra  „ J a n e k “ — g. 19.15. S a ty r y ­
ków  — 7 ś m ie c h ó w  g łó w n y c h  — g
19.30. K le k s  — P rz y g o d a  za  p rz y g o ­
d ą  — g. 17.

K I N A
M osk w * — D y g n ita rz  n a  t r a tw ie  —

g. 12, 14, 16, 18, 20. P r a h a  — S k an - 
d e rb e g  — g. 13, 15.30, 18. 20.30 P a l­
la d iu m  — W p e w n e j ro d z in ie . — 
g. 14, 16, 18, 20. Ś lą sk  — L e n in  w 
1918 ro k u  — g. 13, 15.30, 18, 20.30 
A tla n tic  — P ło m ie n n e  s e rc a  — g 
14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — W śró d  lo­
d ó w  O c e a n u  — g. 12, 14, 18, 20. B a j­
ka o ry b a k u  i ry b c e  — g. 16. 1 M aj
— P ro m ie n ie  ś m ie rc i  — g. 14, 16, 18
20. W -Z  — K ró lo w a  b a lu  — g. 14,
16, 18, 20. O c h o ta  — k in o  w  re m o n ­
cie . S to l ic a  — M łodzi m a ry n a rz e  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. S y r e n a  — P o d ­
rz u te k  — g. 14, 16, 18. 20. T ę c z a  — 
K o n fro n ta c ja  — g. 13.45, 16, 18.15.
20.30. L o tn ik  — n ie c z y n n e . O lsztyn
— M ały  p rz e w o d n ik  — g. 17, 19 
L e tn ie  (al. S ta l in a  37) — P ło m ie n n e  
s e rc a  — g 19. K in o  D z iec ięce  w 
C D D  — K a s z ta n k a . D o b rz y  k o led zy
— g. 16.30, 17.30. R ad o ść  — n ie c z y n ­
ne. — Z w ią z k o w a  — p rz y  Z a k ła d a c h  
im . K a s p rz a k a  — W p e w n e j ro d z i­
n ie  — g. 16, 18, 20.

P O R A N K I
P a lla d iu m  —- M ag iczn e  z a b a w k i — 

g. 11, 12.30. A tla n t ic  — T a je m n ic z a  
w y sp a  — g. 12. S y r e n a  — T a ra s  
S z e w cz e n k o  — g. 12.

(U w a g a : r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arsz a w a , u l 
J a g ie l lo ń s k a  26, te l.  904-81).

R A D I O
W T O R E K  21 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25. W iad o ­

m o ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.25 M u zy k a . 
5.48 G im n a s ty k a ,  6.15 „ S w o js k ie

m e lo d ie “ , 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.37 K o n c e r t ,  7.15 M u zy k a , 8.00 D l*  
m ło d z ie ży  szk ó ł p o d s ta w o w y c h  
„ B łę k i tn a  s z ta f e ta “ , 8.25 U tw o ry  
K a m ila  S a in t-S a e n s a , 9.00 A u d y c ja  
d la  k la s  9.40 A u d y c ja  " d la
p rz e d sz k o li ,  10.00 K o n c e r t ,  10.40 M u­
z y k a  b a le to w a ,.  11.05 D la  k la s  I i Tl 
— a u d y c ja ,  11.30 M u zy k a  i a k tu a l ­
n o śc i, 12.10 P ie ś n i k la sy k ó w  w ło ­
s k ic h , 12.25 P o ls k ie  m e ro d ie  ta n e c z ­
n e , 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 
P r z e rw a ,  15.30 D la  dz iec i — o d e . 
p o w . J a n in y  P o ra z iń s k ie j  p t .  „W  
k r a ju  i z a g ra n ic ą . 16.05 P o g a d a n ­
k a  „ H u ta  im . D z ie rż y ń s k ie g o  m a  
120 l a t “ , 16 20 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y , 17.00 „Z  ży c ia  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o “ , 17.30 K . M. W e b e r  — F r a g ­
m e n ty  z op . „ W o ln y  s tr z e le c " ,  18.20 
„ H is to r ia  p o u c z a ją c a “ — h u m o re ­
s k a . 18.50 O d p o w ia d a m y  s łu c h a ­
czo m  w  s p ra w a c h  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , 19.00 K o n c e r t ,  19.45 A u d y c ja  
d la  w si, 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 
21.35 W ie rsze  R o m a n a  S a d o w sk ieg o , 
21.45 S ło w a c k ie  m e lo d ie  lu d o w e ,
22.00 D z ie n n ik  s p o r to w y , 22.10 M u­
z y k a  ta n e c z n a .

P r o g ra m  I I  — n a  fa li  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W ia d o ­
m o ści 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

8.00 D la  m ło d z ie ż y  s zk ó ł p o d s ta ­
w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta f e ta “ , 8.25 
U tw o ry  K a m ila  S a in t-S a e n s a ,  9.05 

A u d y c ja  d la  k la s  X I, 9.40 A u d y c ja  
d la  p rz e d sz k o li ,  10.00 P r z e rw a ,  13.10 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j,  13.15 K on­
c e r t ,  14.10 D la  k la s  I I I  i IV  — s łu ­
ch o w isk o , 14.30 D la  k la s  V I s łu ­
ch o w isk o , 15.00 K o re s p o n d e n c ja  z  
z a g ra n ic y , 15.15 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e , 15.30 M u zy k a , 16.00 - K o n c e r t ,
17.00 D la  dz iec i — s łu c h o w is k o , 17.30
„ N a  w a rs z a w s k ie j  f a l i“ , 13.00 „Z *
s p o r tu “ , 18.05 V in te r :  C z a r  w a lca ,
18.20 K o n c e r t ,  19.00 M u zy k a  i a k tu a l­
n o śc i, 19.25 M o n taż  te k s tó w  o m o­
rzu , 19.45 K o m p o z y to r  ty g o d n ia  — 
J ć r z y  B ize t, 20.30 A k tu a ln y  r e p o r t a t  
k ra jo w y , 20.45 „5:o d la  m ło d o ś c i '4, 
21.15 M u zy k a , 21.45 W iad o m o śc i 
s p o r to w e , 21.50 M u zy k a  ta n e c z n a ,
22.20 „ P o ś p ie s z m y  do  S y m fe ro p o ­
la “ o p o w . K . P a u s to w sk ie g o , 22,40 
P io t r  C z a jk o w s k i:  T r io  na  fo r te p ia n ,  
s k rz y p c e  i  w io lo n c z e lę , 23.26 N ocił» 
s e re n a d a .
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